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Robocza wizyta 
prezydenta Peru

Z kilkugodzinną, roboczą wizy­
tą przebywał w Warszawie pre­
zydent Republiki Peru Alan Gar- 
cia Perez.

^ W Belwederze odbyło się spotkanie 
prezydenta PRL Wojciecha Jaruzels­
kiego z A. Garcią. Przed wizytą w 
Belwederze prezydent Peru rozma­
wiał w siedzibie sekretariatu Episko­
patu Polski z arcybiskupem Jerzym 
Dąbrowskim. Następnie A. Garcia 
spotkał się w swojej rezydencji z pre­
mierem Tadeuszem Mazowieckim.

Spotkanie premiera
Prezes Rady Ministrów Tadeusz Mazowiecki 

spotkał się z gen. broni Czesławem Kiszczakiem, 
któremu zaproponował udział w nowym rządzie.

Stocznia im. Warekiego 
krajowemu armatorowi

PŹM podpisała ze Stocznią im. A. Warskiego 
umowę, zgodnie z którą stocznia zbuduje dla PŻM 
serię 10 masowców o nośności po 13.400 ton 
przeznaczonych dis trampingu europejskiego oraz 
dwie jednostki do przewozu płynnej siarki o noś­
ności po około 10 tys. ton oraz dwanaście 19-ty- 
sięczników.

Rozmowy o płacach 
służby zdrowia

W Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej 
toczyły się wczoraj rozmowy na temat podwyżki 
płac dla pracowników służby zdrowia1. Uczest­
niczyli przedstawiciele Krajowej Komisji Koordy­
nacyjnej Służby Zdrowia NSZZ „Solidarność" 
oraz Federacji Źw. Zaw. Pracowników Ochrony 
Zdrowia, Uzdrowisk i Technicznej Obsługi Służby 
Zdrowia a także przedstawiciele ministerstw: 
Zdrowia i Opieki Społecznej oraz Pracy i Polityki 
Socjalnej.

W ochronie środowiska
W Katowicach powstała polsko-

zachodnioniemiecka spółka „Polhoe". Zamierza 
ona zbudować w naszym kraju w ciągu najbliż­
szych 2 lat pilotującą instalację zakładu prze­
twarzającego muły węglowe na pełnowartościo­
wy koncentrat węglowy w oparciu o nie stosowa­
ną dotychczas w Polsce technologię oferowaną 
przez partnera z RFiy.

Centrum
Handlowo- Przemysłowe 

Wschód-Zachód
Postanowiono powołać do życia Centrum Han­

dlowo-Przemysłowe Wschód-Zachód. Porozu­
mienie w tej sprawie podpisali 6 bm. w Warszawie 
Tadeusz Żyłkowski — prezes Pojsko-Radzieckiej 
Izby Handlowo-Przemysłowej i jednocześnie pre­
zes PIHZoraz H. Bednarski — przewodniczący ZG 
TPPR. Jednym z głównych celów jest promocja 
gospodarcza oraz kształcenie menedżerów.

WsłB

*

Marszałek Senatu 
w Wiedniu

Marszałek Senatu A. Stelmachowski, który 
przebywa od wtorku z oficjalną wizytą w Wiedniu, 
przeprowadził rozmowy z przewodniczącym Rady 
Narodowej R. Poederem oraz Rady Związkowej A. 
Niglem. W skład delegacji wchodzą: przewod­
niczący Komisji Zagranicznej Senatu J. Ziółkow­
ski, senator A. Szczypiorski.

M. Thatcher przyjęła 
J. Onyszkiewicza

Premier M. Thatcher przyjęła przebywającego w 
W. Brytanii z okazji 82 sesji Unii Międzyparlamen­
tarnej rzecznika NSZZ „Solidarność" posła J. 
Onyszkiewicza. Przebiegająca w bardzo przyjaznej 
atmosferze rozmowa trwała pół godziny, a jej 
tematem była sytuacja w Polsce. Pani Thatcher 
potwierdziła, iż W. Brytania pragnie pomóc Polsce 
w obecnych trudnościach.

RPA: biali wybierają. 
Murzyni strajkują

Biała mniejszość RPA uczestniczyła w opartych 
na zasadach rasistowskich wyborach do parlame­
ntu, podczas gdy pozbawieni prawa głosu czarno­
skórzy Afrykanie, którzy stanowią dwie trzecie 
ludności, drugi dzień z rzędu kontynuowali strajk 
powszechny. Do wyborów dopuszczona została 
ludność kolorowa i azjatycka.

Poszukiwania kompromisu
Nadal strajkują przedsiębiorstwa w Mołdawii. 

Na ulicach i w przedsiębiorstwach panuje jednak 
spokój. W Tiraspolu odbyło się spotkanie człon­
ków komisji Rady Najwyższej ZSRR z członkami 
republikańskiego komitetu strajkowego. Strajku­
jący wysuwają żądanie, by równe prawa przy­
znano językowi mołdawskiemu i rosyjskiemu.

Ruszyła produkcja w Słupskim 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Ziemniaczanego

Dużo surowca, 
małe moce przetwórcze

(Inf. wł) W ostatnich dniach sierpnia słupskie przedsiębiorstwo 
przetwórcze przyjęło pierwsze dostawy ziemniaków. Tym razem 
sezon produkcyjny rozpoczął się nieco później niż np. w ubiegłym 
roku. Opóźnienie wynikło m.in. z przedłużających się negocjacji z 
dostawcami w sprawie cen. W rezultacie uzgodniono ceny niewiele 
niższe od obowiązujących na rynku — rolnicy otrzymują przeciętnie 
po 105 zł za kilogram surowca.

W magazynach także pustki 
twierdzą dyrektorzy

Pojawiające się od pewnego czasu pogłoski i domniemania jakoby 
magazyny mają być pełne, a zgromadzone w nich towary prze- 

rzymywano dla „podgrzewania” nastrojów społecznych bądź pod- 
;ia ceny skłoniły dziennikarza PAP do zasięgnięcia opinii u przed­

stawicieli zainteresowanych przedsiębiorstw.
CZYTELNjlA —- Płotki na ten temat są dla mnie 

Mupeüfhjie niezrozumiałe — powiedział 
wię£j3yrektor Józef Młynarczyk, re­
prezentujący przemysł chłodni- 

J^pzyf Nie wiem też, skąd się wzięły 
've^eny, że w chłodniach nie ma miejs­

ca na produkty, które mamy otrzymać 
w ramach pomocy żywnościowej 
EWG. Chłodnie są przygotowane do 
natychmiastowego przyjęcia tych to­
warów z zagranicy. Docierają pierw­
sze partie mięsa z RFN; np. chłodnia 
w Warszawie dziennie przyjmuje do­
stawy dowożone dwoma tirami. Do­

stawom tym towarzyszy zresztą spore 
zainteresowanie telewizji zachodnio- 
niemieckiej.

Emocje budzi także sprawa cu­
kru. Dyr. Tadeusz Dąbrowski z „Cuk- 
ropolu" zapewnia, że „formalnie cuk­
ru w magazynach nie ma". Z ubieg­
łorocznych zbiorów — kontynuuje — 
pozostały niewielkie ilości, ale jest on 
już w pełni rozdysponowany na po­
trzeby rynku i przemysłu. Korzystaliś­
my przy tym z jeszcze od niedawna 
obowiązujących rozdzielników. Niski 
stan zapasów zmusił nas do przy­

spieszenia o dwa tygodnie tegorocz­
nej kampanii cukrowniczej. Przera­
biamy też trzcinę cukrową z Kuby. We 
wrześniu trafi na rynek ogółem 90 tys. 
ton cukru, w tym także 25 tys. ton z 
rezerw państwowych.

Mąka, kasze, płatki i makarony 
są na bieżąco przekazywana z maga­
zynów PZZ odbiorcom hurtowym, 
dużym piekarniom społemowskim — 
zapewnia dyrektor Bogdan Judziński 
z PZZ — nie ma problemu także z 
przyjęciem 800 tys. ton zboża kon­
sumpcyjnego i paszowego, które ma 
dotrzeć do Polski z EWG. Dotychczas 
z produkcji krajowej skupiono bo­
wiem o 930 tys. ton mniej zboża niż 
po ubiegłorocznych żniwach.

(dokończenie na str. 2)

Na placu przed halą produkcyjną 
rośnie pierwszy wielki kopiec ziem­
niaków, podjeżdżają ciągniki z wype­
łnionymi przyczepami, przede wszys­
tkim od rolników indywidualnych. Do 
przeróbki, trafiają na razie wczesne 
odmiany. Uzyskuje się z nich przede 
wszystkim płatki ziemniaczane spo­
żywcze oraz surówkę spirytusową. 
Surówka jest półproduktem ekspe­

diowanym do starogardzkiego „Po­
lmosu", natomiast płatki trafiają do 
wielu odbiorców krajowych i zagra­
nicznych.

Głównymi odbiorcami płatków są 
chłodnie, zakłady koncentratów spo­
żywczych, a coraz częściej także pie­
karnie.

(dokończenie na str. 2)

Sensacja archeologiczna 
— skarb w Kołobrzegu!

(Inf. wł.) We wtorek w ub. tygodniu 
Michał Piekarewicz—uczeń 5 klasy Szkoły 
Podstawowej nr 17 w Koszalinie przeby­
wający na wakacjach w Kołobrzegu stał się 
bohaterem sensacyjnego odkrycia, tym 
cenniejszego, że znaleziony przez niego 
skarb XV-wiecznych kołobrzeskich dena­
rów w całości trafił do pracowni nauko­
wców, a w przyszłości wzbogaci ekspozy­
cję kołobrzeskiego muzeum

Jak w większości tego roci/a)U znalezisk.

przypadek odegrał rolę decydującą. W mie­
jscu znaleziska kosztowne badania zakoń­
czyli archeolodzy z warszawskiej pracowni 
konserwacji zabytków, przenosząc się na 
kolejne stanowisko badawcze na kołobrze­
skiej starówce. Na opuszczony teren badań 
wejść już mogli budowlani, a rozwalający 
się parkan nie stanowił żadnej ochrony, 
teren stawał się miejscem zabaw najmłod­
szych...

(dokończenie na str 2)

Koszalińskie słynie z dużej ilości jezior. W sezonie letnim nad jeziorami wypoczywa wielu 
turystów, w tym także żeglarzy.

Na zdjęciu: łodzie klasy „optymist" na jeziorze Trzesiecko w Szczecinku.
Fot. K. Ratajczyk

Wolszlyńska Fabryka Mebli (woj. 
zielonogórskie) przygotowała atrakcyj­
ne zestawy kuchenne typu „Lech” i 
„Roch”. W tym roku trafi do sklepów 
w całym kraju około 42 tysięcy kom­
pletów. To niewiele w skali potrzeb, bo 
zainteresowanie wolsztyńskimi zesta­
wami jest bardzo duże.

CAF-Staszyszyn-telefoto

Zakończenie zjazdu 
lekaizy diagnostyków

(Inf. wł.) W Kołobrzegu zakończyła 
się międzynarodowa sesja naukowa Pol­
skiego Towarzystwa Diagnostyki La­
boratoryjnej. Prawie tysiąc lekarzy, 
specjalistów-diagnostyków medycz­
nych i twórców techniki dla medycyny, 
reprezentujących ośrodki naukowe z 
Polski i kilku krajów europejskich, de­
batowało przez cztery dni nad najnow­
szymi osiągnięciami i problemami do 
rozwiązania we współczesnej medycy­
nie. Obrady przebiegały w sekcjach 
problemowych.

Kołobrzeskie uzdrowisko, gospo­
darz spotkania, miało okazję zaprezen­
tować gościom z kraju i zagranicy, 
swoje dokonania w leczeniu cukrzycy i 
schorzeń dróg oddechowych, (u)

Katastrofa 
na Bałtyku

Moskwa (PAP). W środku ub. nocy 
doszło do zderzenia statków na południe 
od wyspy Gotland. Fiński frachtowiec „Te- 
bo Star" całym kadłubem wrył się w radzie­
cki trawler „Paduszkin", który wkrótce za­
tonął. Na pokładzie znajdowało się 15 
rybaków. W 90 minutach po katastrofie z 
morza wyłowiono ciężko rannego nawiga­
tora trawlera. Śmigłowiec szwedzkiej stra­
ży przybrzeżnej odtransportował go do 
szpitala w Kalmar. Niestety, wkrótce potem 
zmarł. Trwają poszukiwania innych człon­
ków 15-osobowej załogi. Lekarze wyklu­
czają możliwość przeżycia któregokolwiek 
z rybaków, którzy zbyt długo przebywali w 
zimnej wodzie.

Zgon G. Simenona
Bruksela (PAP). Jak informuje w śro­

dowym numerze brukselski dziennik „So- 
ir", w poniedziałek w swojej willi w Szwaj­
carii w wieku 87 lat zmarł słynny pisarz 
belgijski George Simenon, autor powieści 
kryminalnych.

Spod jego pióra wyszło ok. 300 utworów 
literackich, które były tłumaczone na pra­
wie sto różnych języków świata. Liczne są 
przekłady jego powieści w Polsce. Wiele 
detektywistycznych przygód komisarza 
Maigret, głównego bohatera kryminalnych 
powieści G. Simenona, zostało zekranizo­
wanych.

1764 - Stanisław August Poniatowski został 
wybrany na króla Polski

Morze kłamstwa jest płytkie
(przysłowie murzyńskie)

Imieniny — Reginy, Melchiora

1949 — proklamowano Republikę Federalną 
Niemiec

1940 — hitlerowska Luftwaffe rozpoczęła regu­
larne bombardowanie Londynu

Wschód słońca o 6.10, zachód o 19.26. '

Synoptycy szczecińscy przewidują, ze dziś na 
Pomorzu Środkowym będzie zachmurzenie małe i 
umiarkowane, miejscami duże z możliwością nie­
wielkich opadów. Temperatura maksymalna 18 do 
21 stopni. Wiatr zachodni, umiarkowany, okresa­
mi dość silny, (par)

49 rozbitków w dżungli

Doczekali się ratunku
Hawana (PAP). Jak podała brazylijs­

ka sieć telewizyjna „Globo”, w północ­
nej części stanu Mato Grosso odnale­
ziono zaginiony w niedzielę samolot 
pasażerski linii „Varig”. Jak wynika z 
pierwszych doniesień, 49 spośród 54 
osób, które znajdowały się na pokła­
dzie samolotu, doczekało się ratunku. 
Boeinga 737 odnaleziono w tym samym 
rejonie dżungli amazońskiej, skąd sate­

lity odbierały najprawdopodobniej syg­
nały S.O.S.

Samolot wystartował w niedzielę po 
południu z Maraba w stanie Para. Miał 
dolecieć do Belem. W ostatniej fazie 
lotu urwał się kontakt z maszyną, która 
znacznie zboczyła z trasy i spadła na 
dżunglę. W poszukiwaniach uczestni­
czyło 10 samolotów oraz kilka awione- 
tek należących do amazońskich farme-

2 strażaków zginęło, 2 ciężko rannych

Tragiczny pożar w Jezierzycach
(Inf. wł.). W Jezierzycach k. Słup­

ska wczoraj około godziny 13 zapaliły 
się magazyny Przedsiębiorstwa Ob­
rotu Towarami Spożywczymi i Impor­
towanymi z Gdyni. Po kilku minutach 
od wybuchu pożaru na miejscu zda­
rzenia zjawiły się jednostki straży po­
żarnej. Początkowo próbowano ma­
gazyn zagasić od środka. Jednakże na 
skutek silnego wiatru i pokrycia da­
chu łatwopalną papą kierujący akcją 
gaśniczą komendant Rejonowej Stra­
ży Pożarnej major Zdzisław Sołowin 
zalecił wycofanie się jednostek pożar­
niczych z magazynu. Następnie pożar 
próbowano ugasić z drabin strażac­
kich i nie zajętych jeszcze ogniem 
części dachu. W pewnym mo-

mencie, dosłownie w ciągu dwóch 
trzech sekund cały dach, „zwinął się" 
niczym fala morska i runął do wnętrza 
budynku. Mury zaczęły się trząść. Je­
den ze strażaków, st. kapral Ryszard 
Broniecki wpadł do środka i zginął w 
płomieniach. Jego kolega junak 
Grzegorz Maksajda, który stał obok 
niego w ostatniej chwili odpiął zabez­
pieczenie od łamiącej się drabiny i z 
wysokości trzeciego piętra spadł na 
ziemię. Z poważnymi obrażeniami od­
wieziono go do szpitala, gdzie zmarł.

Ogniomistrz Zbigniew Jakubczyk 
st. strażak Wiesław Lipski odnieśli 
ciężkie obrażenia. Z magazynu zostały 
tylko zgliszcza. Stalowe konstrukcje 
pod wpływem wysokiej temperatury 
łowyainah

Posiedzenie Klubu Poselskiego PZPR

Uzupełnienie wniosku 
w sprawie zmian w Konstytucji

W Warszawie obradował Klub Poselski PZPR. W pierwszej części 
obrad, zamkniętej dla prasy, przewodniczący klubu Marian Orzecho­
wski przedstawił informację dotyczącą formowania nowego rządu.

Następnie omawiano stanowisko 
klubu wobec projektu zmian w Kon­
stytucji. Jest to konsekwencja inic­
jatywy 15 członków klubu, którzy 
złożyli do marszałka Sejmu projekt 
usunięcia z Konstytucji zapisu o prze­
wodniej roli partii, późniejszego 
wniosku całego klubu PZPR o powo­
łanie komisji nadzwyczajnej dla przy­
gotowania zmian w Konstytucji oraz 
kilku wniosków OKP związanych z 
nowelizacją poszczególnych norm u-

stawy zasadniczej. Członkowie klu­
bu, uznając za celową nowelizację 
obecnej Konstytucji, hamującej roz­
wój życia gospodarczego i politycz­
nego kraju, wskazywali jednak, że 
pochopne zmiany cząstkowe mogą 
spowodować, iż stanie się ona jesz­
cze bardziej niespójna i utrudni to 
jednocześnie przyszły proces zmiany 
konstytucji w całości.

(dokończenie na str. 2)

Co, po ile?

Brutalne 
realia rynku

(Inf. wł.). Ile, co kosztuje? o ile zdrożało? — ten temat najczęściej wypełnia 
łamy prasy. O cenach dyskutuje się codziennie, ód ministra poczynając, na 
gospodyni domowej stojącej w kolejce, kończąc. Każdy ptagnie dopasować 
swój portfel do rozpędzającej się coraz bardziej inflacji...

Kontynuując zapoczątkowaną w u- 
biegłym tygodniu rubrykę, dziś rów­
nież podajemy ceny podstawowych 
artykułów spożywczych. Informacje 
uzyskaliśmy w Gminnej Spółdzie­
lni w Sianowie, w Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Słup­
sku oraz kołobrzeskiej PSS „Jed­
ność". Nie jest przypadkiem, że po­
dajemy ceny z tych samych instytucji 
co przed tygodniem, bowiem chcemy 
porównywać wzrost cen wybranych 
artykułów. Z tego więc względu w

nawiasach podajemy ceny obowią­
zujące przed tygodniem.

Kilogram sera białego kosztował 
wczoraj w Kołobrzegu 1672 złote 
(przed tygodniem 1400 zł), w Siano­
wie 1128 zł (730 zł), w Słupsku 1122 
zł (952). Kostka masła: Sianów 997 zł 
(682 zł), Słupsk 826 zł (795 zł), 
Kołobrzeg 1040 zł (785). Mleko peł- 
notłuste: Sianów 249 zł (200) Słupsk 
228 zł (207) Kołobrzeg 245 zł (200 
zł).

(dokończenie na str. 2)

Zwiększony najazd myśliwych
na koszalińskie lasy

Dewizy zostawią, 
rogi wywiozą
(Inf. wł.) Obecna polityka kraju — ot­

warcie na świat, przyciąga nie tylko za­
granicznych menedżerów różnych branż 
gospodarczych, ale także tzw. dewizowych 
myśliwych.

Jak poinformował nas prezes Wojewó­
dzkiego Zarządu Polskiego Związku Ło­
wieckiego w Koszalinie, Kazimierz Zator­
ski, dla zagranicznych myśliwych szczegól­
nie atrakcyjne są koszalińskie lasy. Wynika 
to stąd, że: po pierwsze — niedaleko do 
granicy, a po drugie — lasy naszego woje­
wództwa pełne są jeszcze grubego zwierza.

Polowania dewizowe w naszym regionie 
zawsze cieszyły się dużym powodzeniem. 
Jednak w tym roku zapowiada się zwięk­
szony najazd myśliwych z Republiki Fede­
ralnej Niemiec, Francji, Danii, Szwecji, a 
nawet Austrii. Na trzydzieści sześć kół PZŁ,

w których prowadzone są polowania dewi­
zowe na terenie województwa, tylko w 
dwóch są jeszcze wolne turnusy łowieckie.

„Dewizowi" myśliwi polują u nas na 
jelenie, daniele, sarny i dziki. W tym roku, 
podczas sezonu łowieckiego na rogaczy, 
tylko w jednym kole „Ryś" w Kołobrzegu, 
sześciu zagranicznych myśliwych upolo­
wało 49 szt.

Największym „wzięciem" cieszą się jele­
nie. Dlatego zwiększonego najazdu myś­
liwych, polujących za twardą walutę, ocze­
kuje się w województwie koszalińskim do­
piero po 15 września, kiedy to rozpoczyna 
się okres rykowisk. Potrwa on około jed­
nego miesiąca. Przypomnijmy, iż sezon 
polowań na jelenie rozpoczął się 21 sierp­
nia...

(dokończenie na str. 2)

Do Maracaibo (500 km na zachód od Caracas, przy granicy z Kolumbią) 
przybyły amerykańskie* samoloty wojskowe. Oficjalnym celem ich przybycia 
jest szkolenie wenezuelskich sił powietrznych, jednak zdaniem miejscowej 
prasy ich prawdziwa misja związana jest ze zwalczaniem handlu narkotykami.

W tym samym czasie amerykańskie samoloty wojskowe i śmigłowce zostały 
również skierowane do Kolumbii. Wzmocniono też wojskowe patrole powie­
trzne, naziemne i i wodne wzdłuż zachodniej granicy Wenezueli. Ostatnio gangi 
kolumbijskich handlarzy zintensyfikowały działania w krajach sąsiednich, m.in. 
Wenezueli.

Na zdjęciu; rozładunek śmigłowców na lotnisku w Bogocie.
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W magazynach także pustki 
twierdzą dyrektorzy

(dokończenie ze str. 1)

— To, co możemy, natychmiast 
przerabiamy i kierujemy do sklepów, 
bo zapotrzebowanie na tłuszcze ro­
ślinne bardzo wzrosło — twierdzi 
dyrektor Tadeusz Góra z przemysłu 
tłuszczowego. Zbiory rzepaku były co 
prawda w br. zadowalające, ale

niestety — przemysł tłuszczowy nie 
nadąża z przerabianiem surowca. 
Niewykluczone, że konieczny będzie 
import margaryny.

Bulwersują zwłaszcza rolników 
pogłoski o rzekomych zapasach na­
wozów i środków ochrony roś­
lin. Ze zdumieniem odniósł się do 
takich opinii wiceprezes CZS „Samo­

pomoc Chłopska" Wiktor Majewski. 
— Mamy ogromne kłopoty i środków 
produkcji generalnie jest stanowczo 
za mało. Dotyczy to w pierwszej kolej­
ności nawozów, nieco lepsza jest sy­
tuacja, jeśli chodzi o środki ochrony 
roślin. Przetrzymywanie? Przecież na­
wet gdybyśmy mieli jakieś zapasy, 
byłoby to nieopłacalne ze względu na 
wysokie podatki. (PAP)

Dużo surowca, małe moce przetwórcze
(dokończenie ze str. 1)

Okazuje się, że chleb z dodatkiem 
płatków ziemniaczanych jest znacz­
nie smaczniejszy. Interesują się tym 
głównie piekarnie z całego kraju, a nie 
słupscy piekarze.

Naj ważniejsi kupcy płatków za gra - 
nicą, to kontrahenci ze Szwecji, Holan­
dii i Wielkiej Brytanii. Niewykluczone, 
że będzie eksport także dó innych

Dewizy zostawią, 
rogi wywiozą

(dokończenie ze str. 1)

W tym roku, po raz pierwszy, trzy woje­
wództwa na terenie kraju (gorzowskie, 
koszalińskie i zielonogórskie) otrzymały 
zezwolenie pa organizowanie polowań de­
wizowych bez udziału pośrednika. Takim 
pośrednikiem było dotąd Polskie Biuro 
Podróży „Orbis", któremu przypadała zna­
czna część wpływów, uzyskiwanych za 
ustrzeloną przez „dewizowców" zwierzy­
nę.

Od przyszłego roku takich województw 
ma być w kraju dziewięć. Koła PZŁ, na 

' terenie których odbywają się te polowania, 
zobowiązane są połowę wpływów przeka­
zać do Skarbu państwa, zóś połowę będą 
mogli zatrzymać na pokrycie swoich wyda­
tków, związanych z gospodarką łowiecką 
oraz organizowaniem dewizowych polo­
wań.

Niedawno zarządy poszczególnych kół 
PZU województwa koszalińskiego doko­
nały kórekty tegorocznych' planów od­
strzału- zwierzyny grubej. We wszystkich 
niełrnełfpozycjach zostały ona zwiększone/ 
Wsumie, w kołach PZŁ na terenie wojewó­
dztwa koszalińskiego, przewidziano do od­
strzału około 7700 saren, 7000 dzików, 73 
daniele oraz około 5000 jeleni. Największy 
odstrzał w tym roku przewiduje się w kole 
„Wilk" w Koszalinie, bo aż około 1500 
sztuk zwierzyny grubej łącznie.

W polowaniach wezmą udział przede 
wszystkim myśliwi, którzy są członkami 
poszczególnych kół PZŁ. Dołączą nato­
miast do nich „dewizowcy", dla których 
liczy się przede wszystkim myśliwskie tro­
feum. Zaś prawdziwą dumą każdego myś­
liwego jest, załadować na dach swojego 
samochodu rogi jelenia. Tak więc gdy 
zacznie się rykowisko, dewizy zostaną w 
kraju, a rogi będą wywiezione, (mik)

Nie zobaczymy 
filmów A. Munka

(Inf. wł.). Musimy tym razem w 
imieniu organizatorów przeprosić 
sympatyków twórczości Andrzeja 
Munka, ponieważ nie obejrzą jego 
filmów, których przegląd miał rozpo­
cząć się wczoraj w ramach Dni Słups­
ka. Niestety, strajk Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów objął ró­
wnież polskie filmy archiwalne.

(mim)

krajów, ale możliwości produkcyjne 
zakładu są ograniczone. Trwają przy­
gotowania do rozbudowy kotłowni, 
co jest podstawowym warunkiem 
zwiększenia mocy produkcyjnych. Po 
zainstalowaniu dodatkowych maszyn 
KUrządzeń przetwórczych, za dwa lata 
można będzie zwiększyć produkcję o 
50 procent. Szkoda, że nie zrobiono 
tego już dawno, bo przecież czego jak 
czego, ale ziemniaków w naszym re­

gionie nie brakuje, a zbyt na wy­
tworzone z nich przetwory jest prak­
tycznie nieograniczony.

Kampania przerobu ziemniaków 
rozkręci się na dobre, kiedy do prze­
twórni zaczną trafiać późne odmiany. 
Prawdopodobnie można liczyć na to, 
że ich jakość będzie równie wysoka, 
jak surowca dostarczanego obecnie, 
a charakteryzuje się on dużą zawar­
tością tzw. suchej masy. (maj)

Sensacja archeologiczna 
— skarb w Kołobrzegu

(dokończenie ze str. 1)

Tydzień temu w opuszczonym wykopie 

Michał Piekarewicz pozbywał się piasku z 
buta. Opierając się ręką wyczuł jakieś chro­

powate, niby skorodowane spirale. Wydały 

się mu na tyle interesujące, że wszystko to 
wygrzebał z ziemi i zabrał. Pobiegł z tym do 

kierownika trwających obok badawczych 

prac archeologicznych. Tam oświadczono 

mu, że jego zdobycz nie przedstawia warto­
ści. Młody człowiek wykazał jednak zaska­

kującą przezorność. Swego trofeum nie wy­

rzucił, a zaniósł do domu. Zaś w między- 
czSsie kidföjvni^'bädän itHa^elhegO 'Sjrokoju 

— parę krążków zabrał, ze sobą do War- 
szawjhtl ■ tu newelatjał ©kazało -się, że skoro­

dowane niby spirale są zlepkami setek ma­

łych srebrnych pieniążków — rzadkich koło-

Odwołano
pogotowie strajkowe

(Inf. wł.). We wczorajszym „Gło­
sie Pomorza" (6 bm.) poinformowali­
śmy naszych Czytelników o pogoto­
wiu strajkowym, ogłoszonym przez 
pracowników Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Mieszkaniowej w Koszalinie.

Akcję protestacyjną poparły zarów­
no oba związki zawodowe („Solidar­
ność" i OPZZ), działające na terenie 
przedsiębiorstwa, jak również Rada 
Pracownicza i Podstawowa Organi­
zacja Partyjna. Przy okazji warto do­
dać, że pracownicy koszalińskiego 
PGM nie przyłączyli się do ogólno­
krajowej akcji protestacyjnej pracow­
ników przedsiębiorstw gospodarki 
mieszkaniowej, ogłoszonej w ubieg­
łym tygodniu.

Jak powiedział nam przewodni­
czący komitetu strajkowego w PGM 
Koszalin, Jerzy Piasecki, nieprzyłą-

czenie się do ogólnokrajowego pro­
testu wynikało z zawartej wcześniej 
dżentelmeńskiej umowy z władzami 
Koszalina. Jak już wspomnieliśmy, 

■termin realizacji tej umowy upłynął 4 
bm. co stało się bezpośrednią przy­
czyną protestu.

Z informacji otrzymanej wczoraj od 
członka komitetu strajkowego, Zofii 
Nowakowskiej wynika, że konflikt 
między Urzędem Miasta a PGM został 
zażegnany. Miejska Rada Narodowa 
w Koszalinie wygospodarowała śro­
dki na dofinansowanie działalności 
przedsiębiorstwa. W sumie do końca 
bieżącego roku otrzyma ono dodat­
kowo 400 min złotych. Tym samym 
odwołane zostało również pogoto­
wie strajkowe w całym koszalińskim 
PGM. (mik)

WĘGRY: Sprawa uchodźców z NRD
Budapeszt (PAP). W Budapeszcie odbyło się posiedzenie Komisji Spraw 

Zagranicznych Zgromadzenia Narodowego WRL. Zabrał głos sekretarz stanu w 
MSZ WRL Ferenc Somodi, który ustosunkował się do sprawy uchodźców z 
NRD. Oświadczył, że obecnie wszystkie zainteresowane strony prowadzą 
rozmowy poświęcone tej sprawie, Jednakże w rozmowach między dwiema 
głównymi zainteresowanymi stronami, tzn. NRD i RFN, nie udało się osiągnąć 
postępu.

Budapeszt — kontynuował F. Somodi — wraz z Bonn i Berlinem utrzymuje 
kontakty z wysokim komisarzem ONZ ds, uchodźców, obstając przy tezie, że 
obywateli NRD pragnących wyemigrować na Zachód nie można traktować 
jako uchodźców. Przedstawiciel węgierskiego MSZ potwierdził, że sprawy 
uchodźców z NRD będą również w przyszłości rozpatrywane pojedynczo, 
jednakże nie chciał podać w tej materii żadnych dodatkowych szczegółów.

Wstrzymanie budowy 
zakładu likwidacji 
broni chemicznej

Brawurowa
ucieczka z więzienia

W gliwickim areszcie śledczym ro­
zegrały się wydarzenia jakie zwykle 
oglądamy tylko w sensacyjnych fil­
mach. Z aresztu zbiegł 35-letni Zbig­
niew Najmrodzki, człowiek wyjątko­
wo dobrze znany milicji w całym 
niemal kraju — za włamania, napady 
rabunkowe itp., ścigany wieloma lis­
tami gończymi. Ten niebezpieczny 
przestępca wydostał się na wolność... 
podkopem pod więziennym murem. 
Podkop wykonany został z zewnątrz, 
co dowodzi, iż była to akcja zaplano­
wana wcześniej przez pozostających 
na wolności kompanów przestępcy. 
-' " * ’ '' jkiwania

Moskwa (PAP). Agencja TASS 
poinformowała, że w Czapajewsku 
(obwód kujbyszewski) nie będzie za­
kładu likwidacji broni chemicznej. U- 
względniając liczne prośby obywateli 
i trudną sytuację ekologiczną w tym 
regionie, rząd radziecki podjął decyzję 
O przeprofilowaniu prawie gotowego 
zakładu. Będzie on centrum zajmują­
cym się przemysłowymi metodami u- 
nieszkodliwiania substancji trują­
cych. Będą w nim wykorzystywane 
substancję nieszkodliwe pod wzglę-

Podwyżka 
paliw

Centrala Produktów Naftowych in­
formuje, że od 7 bm. drożeją ceny 
paliw silnikowych. I tak: cena detali­
czna etyliny 86 wzrasta z 300 zł do 
450 zł za 1 Jitr, cena detaliczna etyliny 
94 — z 350 zł do 500 zł za 1 litr, 
natomiast oleju napędowego—z 230 
zł do 350 zł za 1 litr.

Podwyżka cen — zdaniem CPN — 
wynika z konieczności dostosowania 
wzrastającego popytu na paliwa do 
aktualnych możliwości jego pokrycia.

(PAP)

Rozmowy
L. Wałęsy w RFN

Bonn (PAP). Przebywający z 
4-dniową wizytą w RFN przywódca 
„Solidarności" Lech Wałęsa odwie­
dził wczoraj Zagłębie Ruhry. Wizytę w 
tym regionie rozpoczął od Essen, 
gdzie odbył prywatne spotkanie z 
kardynałem^Ruhry Franzem Hengs- 
bachem. Przeprowadził również roz­
mowy z prezesem „Deutsche Bank" 
Alfredem Herrhausenem oraz z preze­
sem koncernu hutniczego Kruppa 
Gerhardem Cromme, a także z polity­
kami, w tym z federalnym ministrem 
pracy Norbertem Bluemem.

W Düseldorfie Lech Wałęsa spotkał 
się z członkami wpływowej komisji 
wschodniej Izby Przemysłowo-Han­
dlowej RFN. Jak informuje agencja 
AFP, Lech Wałęsa zachęcał przed­
stawicieli zachodnioniemieckich kół 
biznesu do inwestowania w Polsce.

Uzupełnienie wniosku 
w sprawie zmian w Konstytucji

(dokończenie ze str. 1)

Uznano, iż wszelkie propozycje 
zmian powinny trafiać do sejmowej 
komisji nadzwyczajnej, która ma być 
wkrótce powołana.

Ponieważ projekt skreślenia z art. 3 
Konstytucji zapisu o przewodniej roli 
partii trafił już do Laski Marszałkows­
kiej, postanowiono uzupełnić ten 
wniosek o nowe brzmienie tego ar­
tykułu. Proponuje się w nim zasa­
dę swobody tworzenia partii po­
litycznych pod warunkiem okre­
ślenia celów i form ich działalno­
ści w zgodzie z demokratyczny­

mi podstawami ustroju, określo­
nymi w konstytucji. Zakłada się 
dobrowolność zrzeszania się obywa­
teli w partiach politycznych, pluralizm 
polityczny oraz zasadę orzekania 
przez Trybunał Konstytucyjny o rejes­
tracji i ewentualnej delegalizacji partii 
politycznych.

Po południu członkowie klubu 
spotkali się —w 6 grupach tematycz­
nych — z sekretarzami KC PZPR i 
kierownikami wydziałów — sekreta­
riatów komisji KC. Spotkania, zorga­
nizowane z inicjatywy klubu, służyły 
umocnieniu współpracy między kie­
rownictwem PZPR, a przedstawicie­
lami partii w Sejmie. (PAP)

brzeskich denarów bitych w XV wieku w 
mennicy w Kołobrzegu.

Oczywiście, natychmiast potem kierownik 
w towarzystwie mgr Franciszka Lachowicza, 
przedstawiciela Wojewódzkiego Konserwa­
tora Zabytków w Koszalinie odwiedzili mie­
szkanie Michała Piekarewicza i całe znalezis­
ko, liczące około 500 denarów, zostało prze­
jęte przez muzeum. Jest ono najbogatszym w 
historii znaleziskiem kołobrzeskich denarów. 
Po badaniach i konserwacji powróci na eks­
pozycję do Kołobrzegu.

A pomyśleć jak mało brakowało aby zna­
lezisko to bądź znikło, bądź zostało roz­
proszone w klasęrach różnych _ zbieraczy. 
Tyle razy tak już przecież bywało.

Wojewódzki Konserwator Zabytków 
przyzna z pewnością znalazcy nagrodę.

(o.mar)

Start nowego 
statku kosmicznego

Moskwa (PAP). Jak podała agencja 
TASS, w środę o godz. 1.38 czasu mos­
kiewskiego wystartował w kosmos piloto­
wany statek radziecki „Sojuz TM-8". Jego 
załogę tworzą: lotnik-kosmonauta płk. Ale­
ksander Wiktorienko (dowódca statku) i 
Aleksander Sieriebrow, lotnik-kosmonau­
ta, inżynier pokładowy. Program lotu prze­
widuje połączenie statku ze stacją orbitalną 
„Mir".

Załoga pojazdu ma przebywać na orbicie 
okołoziemskiej około pół roku. Kosmońau- 
ci wypróbują nowy rodzaj . kombinezonu 
kosmicznego, wyposażonego w silnik, przy 
pomocy którego będą mogli poruszać się w 
przestrzeni kosmicznej wokół stacji orbital­
nej „Mir"

Brutalne realia rynku
(dokończenie ze str. 1)

Ser żółty: W Sianowie nie uzys­
kaliśmy danych, bowiem starą dosta­
wę już prawie sprzedano a na nową 
jeszcze nie ustalono ceny. W Słupsku 
kilogram sera tylżyckiego kosztował 
wczoraj 2994 złote. W Kołobrzegu ser 
morski kosztował: 3240 zł — I gatu­
nek i 2590 zł w II gatunku.

Spore różnice widoczne są również 
w cenie pieczywa w Słupsku. Wczo­
raj za bochenek chleba baltonows- 
kiego trzeba było zapłacić 361 złotych 
(314 zł przed tygodniem). W Koło­
brzegu za bochenek chleba mazowie­
ckiego'żądano 280 złotych (przed 
tygodniem 260 zł). Jedynie w Siano­
wie utrzymała się ubiegłotygodniowa 
cena chleba baltonowskiego i wyno­
siła 315 złotych.

Największe perturbacje cenowe 
zwykle dotyczą mięsa i wyrobów wę­
dliniarskich. W tej grupie cen odnotu­
jemy nawet zniżkę, choć inne ceny 
skoczyły ostro w górę. Otóż w Siano­
wie wczoraj schab był tańszy niż 
przed tygodniem. Wczoraj kosztował 
6870 złotych (6922). W Słupsku — 
6440 zł (5420 zł), w Kołobrzegu — 
6580 zł (5880 zł). Boczek świeży: 
Sianów 2176 zł (1667 zł), Kołobrzeg 
1990 zł (1760 zł) Słupsk 2620 zł 
(2270 zł). Szynka gotowana: Sianów 
— 10410 zł (8519 zł), Kołobrzeg 
10220 zł (9450 zł), Słupsk — 11020 
zł (10510 zł). Kiełbasa parówkowa w 
Sianowie kosztowała 2820 zł (2976 
zł), w Słupsku 2870 zł (2340 zł). Za 
kilogram parówek w Kołobrzegu trze­
ba było płacić 3480 złotych. Nie opat­
rujemy tego wyliczenia cen żadnym 
komentarzem. Takie są po prostu rea­
lia obecnego wolnego rynku... (js)

Wywiad premiera PRL dla „Time"

T. Mazowiecki: Tylko wspólnie
_ __ — — m mm

Nowy
wywiadzie zamieszczonym w najnowszym numerze tygodnika „Ti­
me", że dla osiągnięcia sukcesu jego rząd potrzebuje czasu, a Polacy 
są bardzo zniecierpliwieni brakiem towarów i wysokimi cenami i 
oczekują szybkich rezultatów.

Premier dodał, że Polsce pilnie po­
trzebna jest pomoc Zachodu i przyto­
czył powiedzenie, iż „kto szybko daje, 
ten dwa razy daje". Pragniemy przede 
wszystkim szybkich posunięć łago­
dzących spłatę naszego długu, a na­
stępnie pomocy gospodarczej w o- 
kreślonych dziedzinach, sprzyjającej 
^rozwojowi gospodarczemu. Nie o- 
czekujemy jednak tylko pomocy do­
raźnej, lecz także długotrwałych więzi 
gospodarczych. W opinii premiera, 
partnerstwo z Polską może w przy­
szłości stać się korzystne dla Zacho­
du.

Zdaniem T. Mazowieckiego, w 
„Solidarności" istnieją grupy repre­
zentujące różne interesy i ż pewnoś­
cią z tego wielkiego ruchu wyłonią się 
nowe partie. Premier nazwał taki pro­
ces rzeczą naturalną.

T. Mazowiecki zwrócił uwagę, że 
zmiany zachodzące w Polsce nie by­
łyby możliwe bez poparcia ze strony 
członków PZPR, którym należy się 
uznanie za zainicjowanie rozmów o- 
krągłego stołu. Co prawda reformato­
rscy członkowie partii zapłacili za to 
wysoką cenę w czerwcowych wybo­
rach do parlamentu, ale w polityce i w

„W ubiegłym tygodniu powiedzia­
łem prezydentowi Jaruzelskiemu, że 
sukces mojego rządu będzie zależał 
od jego pomocy" — oświadczył pre­
mier przedstawicielom „Time". Po­
wiedział też: Nie sądzę, aby komuni­
ści zniknęli, jestem przekonany, że się 
przeobrażą. Zapytany o rolę komunis­
tów w Polsce, premier odparł: „Tytko 
wspólnym wysiłkiem możemy pro­
wadzić Polskę w przyszłość".

0 Michaile Gorbaczowie szef rządu 
polskiego powiedział, że jest to bar­
dzo odważny i wybitny mąż stanu, 
dokonujący wielkich rzeczy. Zdaniem 
Mazowieckiego polityka Gorbaczo­
wa jest bardzo ważnym czynnikiem 
zmian w Polsce.

ayiZostatnletcIiwiltgM
★ W RAMACH konsultacji związanych z two­

rzeniem nowego rządu prezes Rady Ministrów 
Tadeus? Mazowiecki przyjął przewodniczącego 
Klubu Poselskiego PZPR Mariana Orzechowskie­
go i członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Leszka Millera. W rozmowie uczest­
niczył podsekretarz stanu w Urzędzie Rady Minist­
rów Jacek Ambroziak.

★ PREZYDIUM Rady Najwyższej Ukraińskiej 
SRR poddało pod dyskusję społeczną projekt 
ustawy o językach. Opublikowany przez repub­
likańską prasę dokument przewiduje nadanie języ­
kowi ukraińskiemu statusu języka państwowego. 
W projekcie ustawy uwzględniono, że Ukraina jest 
republiką wielonarodowościową. Dokument u- 
znaje język rosyjski za język kontaktów rniędzy 
narodami Związku Radzieckiego.

★ CHIŃSKI premier Li Peng, w wywiadzie dla 
francuskiego dziennika „Le Figaro" wykluczył 
możliwość szybkiego zniesienia stanu wyjątko­
wego w Pekinie, oświadczając, że „niebezpiecze­
ństwo spisków zmierzających do obalenia rządu 
nie zostało całkowicie usunięte". Jest jeszcze 
wiele złych elementów — dodał — które dys­
ponują karabinami i pistoletami maszynowymi. To 
jest jeden z problemów, ale są i inne".

★ AMBASADOR USA w Libanie John McCar­
thy wraz z całym 29-osobowym personelem am­
basady opuści w środę Bejrut. Amerykanie zostali 
ewakuowani śmigłowcami do brytyjskiej bazy 
wojskowej na Cyprze, skąd amerykański samolot

wojskowy przewiózł ich do Wioch. Ewakuacja 
nastąpiła po wielogodzinnym oblężeniu ambasa­
dy przez demonstrantów chrześcijańskich, doma­
gających się, by Stany Zjednoczone wywarły na­
cisk na Syrię, aby zaprzestała bombardowań rejo­
nów zamieszkanych przez chrześcijan.

★ PO DWULETNICH przygotowaniach w 
czwartek rozpocznie się w Manili rozprawa sądo­
wa przeciwko byłemu prezydentowi tego kraju 
Ferdinandowi Marcosowi i jego żonie Imeldzie. 
Jako powód występuje państwo filipińskie, które­
go roszczenia wobec pozwanych sięgają łącznie 
sumy 95 miliardów dolarów, obejmując zwrot 
zagarniętego mienia i różnego rodzaju odszkodo­
wania.

★ SALWADORSKI Front Wyzwolenia Narodo­
wego im. Farabundo Martiego oświadczył, że jest 
gotów do rozmów z rządem prezydenta Cristianie- 
go. Rozmowy, zmierzające do położenia kresu 
toczącej się od 10 lat wojnie domowej, w której 
zginęło ponad 70 tys. ludzi, rozpoczęłyby się w 
stolicy Meksyku 10 września w obecności arcy­
biskupa San Salvadoru oraz przedstawicieli Or­
ganizacji Państw Amerykańskich i ONZ.

★ W HOLANDII odbyły się w środę przedter­
minowe wybory do parlamentu. Z sondaży przed­
wyborczych wynika, że po siedmiu latach do rządu 
powróci opozycyjna dziś Partia Pracy, gdyż cha­
decki premier Ruud Lubbers będzie musiał u- 
tworzyć rząd koalicyjny z tą partią.

Co z alkoholem?
Sierpniowa podwyżka cen wyrobów 

spirytusowych produkcji krajowej nie do­

prowadziła do równowagi podaży i popy­

tu: alkohol, niezależnie od gatunku, znika z 

półek sklepowych błyskawicznie i znaczna 

część konsumentów jeszcze nie zdążyła się 

zapoznać z cenami obowiązującymi od 7 

sierpnia. Tymczasem pojawiły się nowe 

pogłoski o kolejnej podwyżce cen alkoho­

lu. Dziennikarz PAP zwrócił się w tej spra-

Jak zapewnił dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Finansów Ryszard Bugała — 
w najbliższym czasie nie przewiduje się 
zmiany cen alkoholu. Prżypomniał on jed­
nak zapis art. 10 ustawy z 1982 r. o 
wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziała- 
nu alkoholizmowi, który mówi, że tempo 
wźrostu cen napojów alkoholowych po­
winno przewyższać poziom wzrostu do­
chodów ludności, a ten w sierpniu był — 
jak to określił dyrektor — znaczny w prze- 

kładów prac\

Czy będzie to oznaczać podwyżkę 
cen alkoholu? Prawdopodobnie tak, 
ale nie wiadomo dokładniej — kiedy.

Nie należy natomiast oczekiwać wzrostu 
podaży krajowych trunków. „Polmos" już 
w I półroczu br. przekroczył przewidziany 
na ten okres plan o 10 min litrów, wykorzys­
tując tym samym częściowo limit produkcji 
określonej na drugą połowę roku. Ustawa z 
1982 r. zaś mówi, że produkcja alkoholu 
nie powinna rosnąć i w tej sytuacji, wobec 
zwiększonego popytu, przedsiębiorstwo 
wystąpiło o korektę tegorocznego planu 
określającego produkcję na 150 min litrów. 
Dotychczas nie ma w tej sprawie konkret - 
nych decyzji. (PAP)

Ponad miliard złotych strat!
Tragiczny pożar magazynu towarów im­

portowanych w Jezierzycach (informuje­
my o nim na str. 1) kosztował gdyńskie 
przedsiębiorstwo, które składowało tam 
herbatę grubo ponad miliard złotych. Sza­
cuje się, że w magazynie znajdowało się 
m.in. 1200 ton herbaty, a jedna tona tej 
używki kosztuje ponad milion złotych. Praw­
dopodobną przyczyną pożaru, jak poinfor­
mował nas wieczorem oficer WUSW, kie­
rujący akcją zabezpieczającą milicji, była 
nieostrożność wykonującej prace spawal­
nicze spółki z Koszalina. Ostateczne wyjaś­
nienie przyczyn przedstawi komisja eks­
pertów.

Znów samozapłon siana
To kolejny pożar, którego przyczyną był 

samozapłon siana. I jak większość — miał 
miejsce w obiekcie należącym do PGR. 
Widać nie za bardzo przestrzega się tam 
reżimów technologicznych, có pbtem kb- 
sztujel Właśnie w PGR Kłokowo (gm. 
Połczyn Zdrój) spaliła się murowana sto­
doła kryta eternitem. Spłonęło 217 ton 
siana i 210 ton słomy. Straty wynoszą ok. 
30 min zł na szkodę PGR Połczyn Zdrój.

Po pijanemu i za szybko
We wtorek późnym wieczorem na dro­

dze Sierpowo — Krzemieniewo (rejon 
Człuchowa) doszło do tragedii. Kierujący 
małym fiatem na prostym odcinku drogi 
uderzył w drzewo. Zginął pasażer, a kiero­
wca i dwóch pozostałych pasażerów od­
niosło ciężkie obrażenia. Samochód został 
całkowicie zniszczony. Okazuje się, że kie­
rujący pojazdem był pijany, a do tego 
rozwinął nadmierną prędkość.

Włamania do sklepów
W Kołobrzegu przy ul. Kniewskiego o- 

grabiono prywatny sklep obuwniczy. Po 
ukręceniu kłódek i wyłamaniu drzwi skra­
dziono obuwie damskie i męskie wartości 5 
min zł. Z kolei z prywatnego sklepu prze­
mysłowego w Sławnie skradziono odzież 
wartości 1,3 min zł. Koszalińska milicja 
zatrzymała dwóch sprawców wybicia szy­
by i kradzieży odzieży z witryny butiku przy 
ul. Zwycięstwa, (s)

KOA 90-90
Wczoraj informowaliśmy o kradzieży w 

Koszalinie fiata 125p. Prostujemy jego nu­
mery rejestracyjny: KOA 90-90, koloru sza­
rego.
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PREZYDENCKI AKT ŁASKI 
OBEJMIE NIELICZNYCH

Pragnienie
wolności

W
IĘZIENNA choroba.
Dotyka wszystkich, 
którzy trafią za bramy 
zakładów karnych i 
dla których głównym 

życiowym marzeniem jest wówczas 
pragnienie wolności. „Zapach" wol­
ności nasila się rokrocznie w miarę 
zbliżania się rocznicy wydania Mani­
festu PKWN, bynajmniej jednak nie z 
powodu lipcowego święta. Jest to w 
naszym kraju niemal tradycyjna oka­
zja do ogłoszenia dorocznej amnestii. 
W więziennych celach panuje wów­
czas pełne napięcia i nadziei oczeki­
wanie. W tym roku lipiec srodze za­
wiódł pensjonariuszy zakładów kar­
nych. Nadzieje skazanych na darowa­
nie lub złagodzenie kary odżyły w 
sierpniu wraz z decyzją prezydenta 
PRL o zastosowaniu prawa łaski wo­
bec kilku kategorii sprawców prze­
stępstw.

Rzecz jest o tyle precedensowa, że 
z inicjatywy prokuratora wojewódz­
kiego w Koszalinie Stanisława Chmu­
ry postanowiliśmy zorganizować ko­
lejny „fachowy" dyżur przy naszym 
redakcyjnym telefonie dla osób zain­
teresowanych prezydenckim prawem 
łaski.

Nasze przewidywania spełniły się 
co do joty. Goszczący u nas przed­
wczoraj naczelnik Wydziału Postępo­
wania Karnego Prokuratury Wojewó­
dzkiej, prokurator Janusz Korpalski 
wręcz nie miał chwili na głębszy od­
dech, bo telefon dzwonił bez przerwy. 
W ciągu czterech godzin dyżuru pro­
kurator rozmawiał z prawie sześćdzie­
sięcioma rozmówcami i przyznać 
trzeba — większość tych rozmów nie 
należała do łatwych. Ludzie dzwonili 
z nadzieją, a nader często odkładali 
słuchawkę rozczarowani. Telefono­
wali sami skazani, ale także ich bliscy. 
Dyżur wzbudził zainteresowanie mie­
szkańców całego regionu. Dzwonio­
no z Koszalina, Słupska, Białogardu, 
Kołobrzegu, Kalisza Pomorskiego, 
Drawska i wielu innych miejscowo­
ści. Niemal każda z rozmów zaczynała 
się pytaniem: — Czy mój mąż, syn, 
brat, córka, żona mają szansę...? Spo­
śród wszystkich tych pytań zaledwie

kilka doczekało się potencjalnie pozy­
tywnej odpowiedzi. Potencjalnie, bo 
prokurator Korpalski zapowiedział 
zbadanie bkt w poszczególnych przy­
padkach i zapewnił, że jeśli tylko 
spełnią one kryteria do zastosowania 
prezydenckiego prawa łaski, wystąpi 
ze stosownym wnioskiem.

Powiedzmy zatem, jakie są owe 
kryteria prawa łaski, a nie — amnestii, 
jak wielu sądzi. Otóż pt> pierwsze, 
obejmie ono skazanych na kary do 
trzech lat pozbawienia wolności wy­
rokami, które się uprawomocniły w 
okresie do 20 lipca br. Po drugie, 
prezydenckie prawo łaski obejmie kil­
ka zaledwie kategorii skazanych.

Oto one:
— osoby, które w chwili popełnie­

nia przestępstwa nie ukończyły 18 
roku życia,

— inwalidzi I lub II grupy,
— mężczyźni powyżej 65 i kobiety 

powyżej 60 roku życia,
— osoby samotnie sprawujące 

pieczę nad niepełnoletnimi dziećmi.
Warunek: prawo łaski nie odnosi 

się do recydywistów.
I to już wszyscy, którzy mogą mieć 

nadzieję. Jak widać, podstawą decy­
zji prezydenta PRL były względy czy­
sto humanitarne, albowiem skorzys­
tać z niej mogą jedynie starsi, chorzy 
lub młodociani sprawcy przestępstw.

Tak precyzyjnie ustalone kryteria

spowodowały, że zdecydowana wię­
kszość rozmówców prokuratora Kor- 
palskiego poczuła się zawiedziona. 
On sam też chyba czuł się podobnie, 
jeśli po dłuższej rozmowie po raz 
kolejny odpowiadać musiał: —Trud­
no, współczuję, recydywy prawo łaski 
nie obejmuje. — Zaraz jednak — i w 
podobnych, i innych przypadkach — 
informował, podpowiadał, jakie są in­
ne prawne możliwości skrócenia po­
bytu w więzieniu. Z kilkoma osobami, 
na ich zresztą prośbę, prokurator u- 
mówił się na osobistą rozmowę. Wi­
dać, nie wszyscy mają zaufanie do 
informacji telefonicznych. Innych, jak 
na przykład matkę młodocianego 
sprawcy przestępstwa, odbywające­
go karę w zakładzie karnym w Siera­
dzu, skierował do prokuratorów kom­
petentnych w sprawie postępowania 
ułaskawieniowego: („Proszę pisać 
lub dzwonić bezzwłocznie, syn ma 
szanse").

Niestety, nie usłyszały dobrej wie­
ści dwie matki synów — świadków 
Jehowy, którzy z powodów religij­
nych odmówili pełnienia służby woj­
skowej i teraz siedzą w więzieniu 
(obaj w chwili odmowy byli pełnole­
tni). Podobnie zawiedziony był pe­
wien młody mężczyzna, który po in­
formacji o kryteriach zastosowania 
prawa łaski wyznał szczerze zmart­
wiony: — Szkoda, że nie jestem in­
walidą.

Warto też wyjaśnić wątpliwości, z 
którymi zwróciła się do J. Korpals- 
kiego spora część rozmówców. Pytali 
oni mianowicie, czy prawo łaski sto­
suje się także do kar dodatkowych, na 
przykład kary ograniczenia wolności, 
zakazu prowadzenia pojazdów, zaka­
zu zajmowania stanowisk itp. Otóż 
nie. Prawo to dotyczy tylko kary po­
zbawienia wolności, czyli mówiąc 
potocznie — „odsiadki".

Refleksja na marginesie tej grupy 
rozmów jest następująca: lekceważo­
ne często przez opinię publiczną kary 
dędatkowe też są dla dotkniętych 
nimi bardzo dolegliwe, jeśli dzwonio­
no po to na przykład, by zapytać: — 
Mam orzeczony dozór kuratora, .czy 
teraz będę od niego ułaskawiony?.

Wyjaśnienia wymaga na koniec 
tryb postępowania ułaskawieniowe­
go, jest on bowiem w tym przypadku 
precedensowy. Otóż ostateczne de­
cyzje zapadną nie w sądzie, lecz w 
Belwederze. Natomiast — jeśli się tak 
można wyrazić — droga przepływu 
dokumentów jest następująca: Pro­
kuratura Wojewódzka bada akta 
spraw osadzonych, kwalifikuje je do 
postępowania ułaskawieniowego i 
przesyła do sądów, które wydały wy­
roki. Te opiniują indywidualne przy­
padki i przesyłają dokumenty do Pro­
kuratora Generalnego. Dopiero stąd 
akta trafią do Belwederu i prezydenta.

Korzystając z okazji, zapytałam pro­
kuratora Korpalskiego, na którym eta­
pie tej „drogi" są koszalińscy skazani, 
ci z szansą na akt łaski.

— Zbadaliśmy już setki akt osób 
osadzonych we wszystkich podleg­
łych nam zakładach karnych. Spośród 
tego ogromnego stosu dokumentów 
mogliśmy jednak pozytywnie zakwa­
lifikować do postępowania ułaska­
wieniowego tylko trzynaście przypa­
dków. Nie wykluczam, że może ich 
być nieco więcej. Dlatego chciałbym 
przy okazji zaapelować do wszyst­
kich, którzy sądzą, że spełniają kryte­
ria do zastosowania wobec nich pre­
zydenckiego prawa łaski, by się z 
nami pilnie skontaktowali.

KRYSTYNA JUSZKIEWICZ

JAKA PRZYSZŁOŚĆ STOSUNKÓW 
POLSKO-RADZIECKICH

Słowa brzmią

ZMIANA rządu w Polsce i do­
konujące się przegrupowanie 
głównych sił politycznych w 

naszym kraju stawiają na porząd­
ku dziennym sprawę charakteru 
stosunków polsko-radzieckich. 
Jak będą się one rozwijać? Jak 
przebiegać będzie współpraca we 
wszystkich dziedzinach, w tym 
zwłaszcza gospodarcza?

Są to pytania na czasie. Stawia­
ją je odpowiedzialni ludzie po o- 
bydwu stronąch polsko-radziec­
kiej granicy. Pierwsze oświadcze­
nia premiera na ten temat brzmią 
uspokajająco. Prasa radziecka 
przytacza również liczne wypo­
wiedzi osobistości związanych z 
nurtem solidarnościowym, świad­
czące o rozumieniu przez nich is­
toty polsko-radzieckiego sojuszu i 
docenianiu znaczenia rozbudo­
wanych powiązań gospodar­
czych.

Premier Tadeusz Mazowiecki 
już w pierwszym swoim wystąpie­
niu sejmowym wyraził wolę za­
chowania „dobrosąsiedzkich i 
przyjaznych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim". Zapowiedział 
też respektowanie przez Polskę 
zobowiązań wynikających z Ukła­
du Warszawskiego. W Moskwie 
przyjęto to oświadczenie z zado­
woleniem, określając ję jako 
„konkretne i rzeczowe". W podo­
bnym zresztą duchu była utrzyma­
na wypowiedź rzecznika „Solida- 
rhości" Janusza Onyszkiewicza 
przed kamerami radzieckiej tele­
wizji, kiedy mówił on: „Mamy 
świadomość, że taki kraj jak Zwią­
zek Radziecki ma określone inte­
resy związane z Polską — gos­
podarcze, polityczne i strategicz­
ne. Uszanujemy je".

Jan Lityński, poseł z O KP, w 
wypowiedzi dla „Mieżdunarod- 
noj Panoramy" oświadczył: „Na­
sze kraje kroczą tą samą drogą. 
Dostrzegamy na niej duże moż­
liwości pogłębienia współpracy. 
Mówienie o wyjściu Polski z U- 
kładu Warszawskiego i zerwaniu 
współpracy ze Związkiem Radzie­
ckim byłoby nieodpowiedzialnym 
awanturnictwem politycznym. 
Jednocześnie nasze stosunki nie 
mogą się opierać na starych stali­

nowskich zasadach. Jestem prze­
świadczony, że w przyszłości bę­
dą one wzajemnie korzystne. Po­
trzebujemy się nawzajem". Jakby 
w odpowiedzi „Moskowskije No- 
wosti" pisały: „Żadna niestałość 
polityczna nie zmienia, jak wiado­
mo, usytuowania państw na ma­
pie świata. Sąsiedzi pozostają są­
siadami, a dobre stosunki między 
nimi mają ogromną wartość".

Nie jest przypadkiem, że rozu­
miejąc tę właśnie prawdę, Adam 
Michnik wypowiedział takie oto 
słowa, cytowane przez radziecką 
prasę: „My, opozycjoniści (było 
to jeszcze przed powierzeniem Ta­
deuszowi Mazowieckiemu misji 
tworzenia rządu, przyp. A.K.) po­
winniśmy opracować strategię lo­
jalnych stosunków z Moskwą. 
Jest to nasze pierwszoplanowe 
zadanie. Znajdujemy się rzeczywi­
ście w bezprecedensowym mo­
mencie. Myślę, że od tego, jak 
ułożą się kontakty Moskwy z ca­
łym spektrum sił politycznych w 
Polsce i na Węgrzech, będą zale­
żeć stosunki między naszymi na­
rodami w najbliższych dziesięcio­
leciach".

Tyle oświadczeń i wypowiedzi. 
Brakuje jeszcze szerszej praktyki 
stosunków polsko-radzieckich w 
nowej sytuacji politycznej w Po­
lsce. W pierwszych dniach swoje­
go urzędowania Tadeusz Mazo­
wiecki spotkał się z Władimirem 
Browikowem, ambasadorem 
ZSRR w Warszawie oraz z Władi­
mirem Kriuczkowem, przewodni­
czącym Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR. Pojawiły się 
też spekulacje na temat możliwo­
ści spotkania na wysokim szczeb­
lu, bardzo oględnie skomentowa­
ne przez radziecki MSZ. Z publika­
cji prasy radzieckiej na temat roz­
woju sytuacji politycznej w Polsce 
wynika, że jest ona pilnie obser­
wowana. TASS w ostatnich 
dniach kilkakrotnie potwierdzał 
gotowość rządu radzieckiego do 
„rozwoju dobrosąsiedzkich i przy­
jaznych stosunków z Polską".

ANDRZEJ KRUZE

KALEJDOSKOP
Złośliwy komputer

Błąd komputerowy spowodował, 
że 41 tys. paryżan zostało oskarżo­
nych o morderstwa, wyłudzanie pie­
niędzy oraz organizowaną prostytu-, 
cję zamiast... o popełnienie banal­
nych wykroczeń przeciwko kodekso­
wi drogowemu. Okazało się, że w 
piątek wydział urzędu miejskiego, 
nadzorujący egzekwowanie należno­
ści za mandaty drogowe, rozesłał za­
wiadomienia do osób, które popełniły 
drobne wykroczenia. Jednak za spra­
wą chochlika komputerowego urzę­
dowe pisma poinformowały obywa­
teli o nałożeniu grzywien w związku z 
popełnieniem... zabójstw, za wyłu­
dzanie pieniędzy, stręczycielstwo itd. 
Obecnie urzędnicy przygotowują 41 
tys. pism z przeprosinami.

Kosztowny pomysł
Jeden z anonimowych — jak do­

tychczas — bankierów francuskich

postanowił, że Francja powinna być 
światową stolicą win i innych napo­
jów alkoholowych. Wraz z najbliż­
szym przyjacielem wyłożył już 400 
min franków na utworzenie wielkiego 
centrum spirytualiów we francuskim 
mieście Bordeaux. Przystąpiono do 
jego budowy pod nazwą światowa 
stolica wina i napojów alkoholo­
wych.

Rośnie emigracja 
radzieckich Żydów

Ponad sześć tysięcy Żydów radzie­
ckich wyemigrowało w sierpniu przez 
Wiedeń. Jest to najwyższa od dziesię­
ciu lat liczba dla tego miesiąca. Tylko 
127 z nich wyraziło chęć emigracji do 
Izraela. Od początku bieżącego roku 
Związek Radziecki opuściło ponad 
30000 Żydów, z tego zaledwie 844 
udało się do Izraela. W 1988 r. zgodę 
na wyjazd otrzymało 20000 osób. 
Absolutny rekord padł w 1979 r., gdy 
w Wiedniu zameldowało się 51 000 
Żydów radzieckich.

W Olsztyńskich Zakładach Graficznych trwa druk podręcz­
ników szkolnych. Do księgarni trafią jeszcze m.in. „Geografia” 
dla klasy VII i „Język polski" dla klasy III zasadniczej szkoły 
zawodowej.

Fot. CAF — Stanisław Moroz

Na osiedlu Lęborskim w Kołobrzegu oddany został do użytku 
budynek zakładowy kołobrzeskiej „Barki”. W części parterowej 
urządza się sklep, (kar)

Fot. K. Ratajczyk

Są konkurenci 
a konkurencji 
nie ma...
WSZYSCY mamy nadzieję, że 

wkrótce powstanie tyle ma­
łych rzeźni i masarni, że półki 
w sklepach mięsnych zapełnią się, i to 

w miarę tanim towarem.

Gmina Dygowo jest w tej szczęś­
liwej sytuacji, że ma na swoim terenie 
dwóch znaczących producentów 
wyrobów mięsnych. Tutaj zaopatrze­
niem w mięso i wędliny od lat zajmuje 
się miejscowa Gminna Spółdzielnia, a 
od pewnego czasu także PGR Wrzo- 
sowo. Pegeer ten przerobem żywca 
parał się od dosyć dawna, ma więc 
warunki do tego oraz spore doświad­
czenie. Przedtem jednak robił prze­
twory głównie dla własnych pracow­
ników, a także dla niektórych ośrod­
ków wczasowych. Teraz, dzięki uryn­
kowieniu, ma szersze pole do działa­
nia. Otworzył więc własny sklep we 
Wrzosowie, w którym zakupy może 
robić każdy, kto tylko zechce. Jest 
więc dwóch silnych konkurentów, 
działających na tym niewielkim prze­
cież rynku. I jak oni sobie radzą?

GS Dygowo ma niedużą masarnię z 
maleńką ubojownią, w której łącznie z 
kierownikiem pracuje czterech ludzi. 
W tej chwili mają mnóstwo roboty. 
Przez całe lato musieli produkować 
towar nie tylko dla własnej gminy, ale 
również dla licznych ośrodków wcza­
sowych z rejonu Kołobrzegu, Ustro­
nia Morskiego, Dźwirzyna itd. W tej 
chwili rzeźnia jest nieczynna. Ze 
względu na złe warunki sanitarne u- 
zyskała pozwolenie stacji sanitar­
no-epidemiologicznej na bicie zaled­
wie pięciu zwierząt dwa razy w tygo­
dniu. Ponieważ teraz taka ilość żywca 
nie wystarczałaby do zaopatrzenia 
sklepów, gees bierze gotowe półtusze 
z Zakładów Mięsnych w Koszalinie. 
Dzięki urynkowieniu może je kupo­
wać gdzie chce i ‘ po jakich chce 
cenach. Po sezonie, kiedy popyt na 
wyroby będzie mniejszy, spółdzielnia 
prowadzić będzie uboje we własnej 
rzeźni. Te dziesięć sztuk tygodniowo 
wystarczy do wyrobu wędlin.

GS w Dygowie na razie żadnej 
konkurencji nie odczuwa. Zdaniem 
pracowników tej spółdzielni, pegeer 
dysponujący jednym malutkim skle­
pikiem, do którego przychodzą wyłą­
cznie mieszkańcy Wrzosowa, nie jest 
dla nich groźny. Oni mają przecież 
całą sieć sklepów. Dygowo nie ma na 
razie problemów ze zbytem towaru, 
ale zdaje sobie sprawę, że już wkrótce 
po sezonie, kiedy skończy się lato, 
wyjadą wczasowicze i turyści — trud­
niej będzie sprzedawać wyroby. Teraz 
masarnia robi dzień w dzień po 
600—700 kg wędlin i oprócz tego 
dostarcza mięso. Raz w tygodniu 
200—300 kg towaru trafia do jed­
nego z większych sklepów w Koło­
brzegu — do Rędzikowa.

Gees nie zamierza zmniejszać ob­
rotów. Chce w pełni wykorzystywać 
swoją masarnię przez cały rok. Dlate­
go też już w tym miesiącu uruchamia 
rzeźnię i dwa razy w tygodniu będzie 
bić świnie oraz bydło.

— W tej chwili zakłady mięsne dają 
nam wyłącznie półtusze trzeciej i 
czwartej klasy, a najlepsze zostawiają 
sobie — mówi wiceprezes GS do 
spraw produkcji, handlu i gastrono­
mii, Jerzy Grzywa. — Często musimy 
zadowolić się starymi maciorami. 
Wołowinę otrzymujemy tylko mrożo­
ną z importu, ale zakłady też lepszej 
nie mają. Kiedy będziemy bić żywiec 
na miejscu, poprawi się znacznie ja­
kość naszych wyrobów, gdyż sami 
będziemy dobierać sobie surowiec. 
Będziemy też mogli nasze wyroby 
sprzedawać taniej, gdyż odpadnie 
nam wożenie żywca oraz półtusz w tę 
i z powrotem. Na dodatek po uboju 
zostaną nam jelita, krew, skóra, szcze­
cina, podroby, co będziemy jakoś za­
gospodarowywać i co da nam dodat­
kowe pieniądze. Aby zapewnić sobie 
surowiec, rozmawialiśmy już wstęp­
nie z rolnikami oraz Rolniczą Spół­
dzielnią Produkcyjną w Dygowie.

Myślę, że nie będziemy mieć najmniej 
szych problemów z zakupem żywca 
wieprzowego ani wołowego do pro­
dukcji.

Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, ge­
es zamierza wybudować nową masa­
rnię. Istniejąca ma za małą rzeźnię, bez 
oczyszczalni ścieków, i nie ma jej jak 
rozbudować, gdyż wokół są gospo­
darstwa rolników. Był projekt budo­
wy nowej piekarni i masarni w Dygo­
wie, opracowano już dokumentację, 
ale pieniądze na ten cel miał pożyczyć 
z funduszu rozwoju WZGS w Koszali­
nie. Tylko, że WZGS dzisiaj nie ist­
nieje, a tak małej spółdzielni, jak dy- 
gowska nie stać na duży wydatek. 
Roczny zysk wynosi tu tylko 30 min 
zł, a sama piekarnia — według wstęp­
nych obliczeń — kosztowałaby 230 
milionów. Rozważany vyięc jest pro­
jekt założenia spółki z RSP i posta­
wienia wspólnymi siłami masarni. 
Tymczasem gees pracuje w takich 
warunkach, jakie ma.

Wrzosowo już teraz ma kłopoty ze 
sprzedażą swoich wyrobów. Stara się 
o dodatkowe sklepy. Oferował je pe­
geerowi i Kołobrzeg, i Koszalin, a 
nawet Białogard, ale kto będzie prze­
woził mięso? Pegeer nie ma własnego 
samochodu. Na razie nie podjął starań 
o jego pozyskanie, nie próbował też 
zlecić zrobienie urządzeń termicznych 
wyspecjalizowanemu w tym kierunku 
pobliskiemu Państwowemu Ośrod­
kowi Maszynowemu w Dobrzycy.

— Zastanawialiśmy się, skąd wziąć 
taki samochód, ale nie wiemy wcale, 
gdzie uderzyć — mówi kierownik pe- 
geerowskiej masarni, Henryk Wy­
pych. — Na razie nie produkujemy na 
pełne obroty. Gees, do którego się 
zwracaliśmy, nie chce udostępnić 
nam stoisk w swoich sklepach.

Nie dziwimy się temu wcale, gdyż 
to przecież absolutnie nie leży w in­
teresie konkurenta brać towar z Wrzo­
sowa, skoro swojego ma dosyć.

Wydawać by się mogło, że pegeer, 
który ma żywiec z własnego tuczu, na 
miejscu prowadzi ubój, przerób i 
sprzedaż w swoim sklepie — powi­
nien konkurenta korzystającego z u- 
boju usługowego „wykończyć" ce­
nami. Tymczasem wcale tak nie jest i 
nikt o tym nie myśli. Choć pegeer ma 
kłopoty ze sprzedażą swoich wyro­
bów, kierownik pegeerowskiej masa­
rni nie wie, po ile sprzedaje wyroby 
gees. I na odwrót. Kiedy porównałam 
ceny — o dziwo! — okazało się, że 
pegeer miał nawet niektóre wyroby 
droższe. I tak na przykład w ubiegłym 
tygodniu w spółdzielni kilogram 
schabu kosztował 6530 zł, karkówki 
— 5230 zł, a szynki gotowanej i 
wędzonej — 8500 zł. W pegeerze te 
same gatunki mięsa i wędlin kosz­
towały odpowiednio — 5550, 4110 i 
9990 zł. Nie będziemy przytaczać kal­
kulacji obu producentów, bo — rzecz 
jasna—są bardzo głęboko umotywo­
wane. Kierownik wrzosowskiej masa­
rni twierdzi z przekonaniem, że gdyby 
produkował więcej, wtedy mógłby 
obniżyć ceny wyrobów. Produkuje 
jednak na pół gwizdka, zamiast pięt­
nastu tuczników tygodniowo bije tyl­
ko osiem, bo na więcej nie ma zbytu. I 
tak kółko się zamyka. A może gdyby 
obniżono ceny wyrobów, miałyby o- 
ne dużo większe wzięcie niż dotych­
czas?

★ ★ ★

Jak potoczą się dalej losy dwóch 
konkurentów w jednej gminie, nie 
wiadomo. Będziemy je śledzić z uwa­
gą. Na razie oni sami konkurencji 
jakoś nie dostrzegają. Nie widzą po­
trzeby przyglądania się cenom, ofero­
wania towaru taniej, słowem: walki o 
klienta i bogatszy rynek. Mamy na­
dzieję, że życie zmusi ich do tego. I to 
już wkrótce.

IRENA BOGUSZE
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Drewno jest, węgiel bywa...
Pusto w parku

Park miejski przy PGKiM w Biało­
gardzie nie spełnia swojej roli. Wielka 
to szkoda, bo wielu mieszkańców, 
także i ja, pracowało przy jego u- 
rządzaniu.

Park jest oddalony od miasta o jakiś 
kwadrans drogi i może to jest przy­
czyna, że w nim tak pusto? A jest 
gdzie pobiegać, jest gdzie posiedzieć. 
Trochę się ożywia, gdy w amfiteatrze 
odbywają się koncerty, zabawy na 
powietrzu czy jakieś inne spotkania.

Antoni Osipiuk
Białogard

Kiosk — widmo
Przy ulicy Łopuskiego w Kołobrze­

gu, obok szpitala, stoi kiosk-widmo 
Spółdzielni Ogrodniczo- Pszczelars­
kiej. Jest on ciągle zamykany z powo­
du choroby personelu. Zdarza się to 
zamykanie nawet 3—4 razy w miesią­
cu. Kiosk w tym miejscu jest bardzo 
potrzebny. Pani, która w nim pracuje, 
nie dba o towar, nie ma nawet owo­
ców.

Poprzednio zatrudnieni sprzedaw­
cy dbali o dobre zaopatrzenie. Nawet 
w niedzielę, idąc w odwiedziny do 
szpitala, można było kupić owoce czy 
jakieś przetwory. Szanowna Redak­
cjo, wydrukujcie ten list, może Spół­
dzielnia postara się wpłynąć na sprze­
dawczynię albo zmienić obsadę, 
przecież to też interes spółdzielni.

Czytelniczka
(nazwisko znane redakcji) 

, Kołobrzeg

Pociąg przeszkodą 
w edukacji

Rozpoczął się rok szkolny i zaczęły 
się kłopoty. List ten piszę w imieniu 
swoim, syna i kilkudziesięciu uczniów 
dojeżdżających do szkoły w Białogar­
dzie. Kłopot polega na tym, że pociąg, 
którym dzieci będą dojeżdżać, wy­
chodzi z Rąbina kilka minut po szós­
tej. Jest to jedyny pociąg (nie ma 
również autobusu), którym można 
dojechać do Białogardu. Nie wyob­
rażam sobie, co młodzież fÖbT- ‘
ła przez dwie godziny do rozpoczęcia 
lekcji. Uważam, że można wstawi&w 
rozkład jazdy przynajmniej autobus. 
Dla mnie jest to o tyle drażliwa spra­
wa, że jestem inwalidką drugiej gru­
py, chodzę o kulach. Jestem zdana na 
syna. Musi mnie ubrać, uceesać, na­
karmić i gdyby wyjeżdżał do szkoły 
przynajmniej o siódmej, byłoby wszy­
stko w porządku. No, cóż, nie chciała­
bym, aby moja* choroba i wczesny 
pociąg były przeszkodą w edukacji 
mojego syna i decydowały o jego 
przyszłości. Ale o ileż moje życie było­
by radośniejsze, gdybym nie musiała 
wstawać O 4.30 po to, żeby syn mógł 
mnie ubrać i zdążyć na pociąg. Wiem 
dobrze, Kochana Redakcjo, że jest 
wiele ważniejszych spraw w Polsce. 
Ale przecież życie to sprawy małe i 
duże i wszystkie one są nie mniej 
ważne. Dlatego raz jeszcze proszę o 
pomoc w tej sprawie. W imieniu swo­
im, syna i kilkudziesięciu uczniów, z 
którymi rozmawiałam na ten temat.

Jawiga K.
' Rąbino

„Pachnąca" hodowla
Mieszkam przy ulicy Gwardii Ludo­

wej 17. Lokatorzy jednego z mieszkań 
założyli pod moimi oknami hodowlę 
psów i królików. Fetor z tej hodowli 
jest tak silny, że uniemożliwia mi 
odpoczynek w ogródku. W czasie 
silnego wiatru „zapachy" przenikają 
aż do mieszkania.

Zwracałem się z tą sprawą do Tere­
nowej Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej, która wysłała pismo do kiero­
wnika PGM, Zakład nr 3. Administ­

rator nie podjął jednak żadnych dzia­
łań.

Osobnik, który prowadzi tę hodow­
lę, grozi mi różnymi szykanami oraz 
pobiciem. W tej sprawie zwracałem 
się do RUSW.

Ostatnio hodowla królików i psów 
stała się prawdziwą wylęgarnią 
szczurów. Oczekuję zdecydowanych 
działań administratora. ,Nie omińcie 
piwnicy — tam też są króliki.

Leon Ignasiak
Koszalin

„Dlaczego nie ma drewna opało­
wego w składzie opałowym w Biało­
gardzie? — pytają w liście z 30 sierp­
nia mieszkańcy miasta (podpisy nie­
czytelne). — Jest trochę zgniłych od­
padów, nadających się na śmietnik, a 
nie do palenia pod kuchnią — twier­
dzą. Drewna tego nie ma kto porznąć 
na klocki. (—) Kupujemy tonę węgla, 
płacimy za nią, a otrzymujemy

Co myślę o „Głosie"
*

Od ponad ćwierćwiecza systema­
tycznie czytam „Głos”. Najpierw 
„Koszaliński", a potem „Pomorza". 
Mimo lepszych i gorszych okresów 
zawsze można było w nim znaleźć coś 
ciekawego.

Przed laty niezapomniane były fra­
pujące w formie i treśęi, ilustrowane 
przez Autora, felietony nieodżałowa­
nego prof. Rzymkowskiego, wyda­
wane systematycznie w formie książ­
kowej przez KTSK. Interesujące i tak­
że godne wydania książkowego były 
przed dwoma laty reportaże red. Łu­
czaka z długiej podróży m/s. „Jacek 
Malczewski". Nie ograniczające się 
do „byłem tu, widziałem to, w skle­
pach to, a ceny takie", lecz rozszerzo­
ne o interesujące uwagi przyrodnicze, 
historyczne i gospodarcze z odwie­
dzanych miejsc.

Żałuję, że nie ma już reportaży i 
publikacji red. Narkowicza o spra­
wach morskich. Dzięki niemu miałem 
poczucie, że morze jest istotnym 
czynnikiem w gospodarce naszych, 
nadmorskich przecież, województw.

Z aktualnie drukowanych oczywiś­
cie najlepiej pamięta się o stałych 
pozycjach:

— „Zaproszenie do myślenia" Cz. 
Czechowicz, prezentującej sprawy z 
punktu widzenia „szarego człowie­
ka". Jednocześnie rzadką umiejęt­
ność mądrej syntezy, łączenia wspól­
nym mianownikiem pozornie odleg­
łych spraw.

— „Na marginesie" Pakulskiego.' 
Jego przyjaciel Mecenas kojarzy mi 
się z uczłowieczonym, doświadczo­
nym, starym i mądrym wielkim kocu­
rem (mam nadzieję, że mi to skojarze­
nie red. Pakulski wybaczy), mruczą­
cym filozoficznie na temat otaczającej

■■~T2ećzywtStoSĆi.*‘"
— „Z pamiętnika psychiatry" Lo- 

tany (jak ten pseudonim brzmi 
wspak?). Pod pozorem informacji z 
Wariatkowa kryje się nie tylko kpina z 
codziennych nonsensów, ale i sprawy 
poważne.

— Repprtaże K. Juszkiewicz o tru­
dnych ludzkich sprawach, wyważone 
i obiektywne.

— Publicystyka rolna red. Wiśnie­
wskiego, mającego odwagę prezen­
towania swojego zdania. Biję brawo 
za tekst „Meandry urynkowienia" z 
21 sierpnia, w którym rozprawił się z 
mitem szybkiego, dobroczynnego 
wpływu urynkowienia na wzrost o- 
płacalności produkcji rolnej. Wzrost 
cen skupu wyniósł 30—50 procent, a 
wzrost cen detalicznych produktów 
żywnościowych 300 procent! Zysk 
idzie do kieszeni pośredników-mo- 
nopolistów.

— W każdy czwartek zaczynam le­
kturę od „Głosu Czytelników" —try­
buny prezentującej codzienne ludzkie 
kłopoty.

— Interesujące, wręcz nieraz intry­
gujące, są materiały o naszej nieod­
ległej przeszłości — o „białych pla­
mach" i teksty T. Gasztolda.

Mam też zastrzeżenia. Za mało mó­
wi się o ochronie środowiska, szcze­
gólnie o wymiernych rezultatach 
działań na naszym terenie. Brak mi 
także artykułów na tematy makroeko­
nomiczne. Informacje w tym zakresie 
ograniczają się do lakoniczych nota­
tek PAP o wciąż nowych ustaleniach, 
programach i planach. O ich realizacji 
raczej wstydliwie się milczy...

Ogólnie jednak chwalę „Głos"!

Piotr Zadra
Koszalin

tuifWfflwfw

wm

850—900 kg węgla, często zmiesza­
nego z piaskiem, z miałem — skarżą 
się autorzy listu.

O wyjaśnienie poprosiliśmy sprze­
dawczynię w składzie opałowym w 
Białogardzie, Wiolettę Żywicką.

— Drewno sosnowe i świerkowe 
jest w ciągłej sprzedaży. Na placu leży 
75 mp. po 2550 złotych. Nie jest to 
drewno prosto z lasu. Leży ponad rok

bez przykrycia, ale w zupełności nada­
je się na opał. Usług przecinania klo­
ców metrowej długości nie wykonu­
jemy ze względu na nikłe zaintereso­
wanie klientów drewnem. Jeśli zaś 
idzie o węgiel, to otrzymujemy go 
bardzo mało. Kopalnie obiecują wy­
wiązać się z dostaw do końca wrześ­
nia. Od początku roku klienci rekla­
mowali jakość i ilość dostarczonego 
węgla dwukrotnie. Obie reklamacje 
okazały się bezpodstawne — stwier­
dziła W. Żywicka.

My ze swej strony radzimy klientom 
z Białogardu składanie ewentualnych 
reklamacji w składzie opału natych­
miast po dostarczeniu węgla lub kok­
su do domu. (jawro)

pAC CZYTELNIKÓW
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OD CZWARTKU DO CZWARTKU

Z telefonicznych sygnałów
Troje młodych ludzi weszło do 

baru „Pionier" w Koszalinie przy ulicy 
Jana z Kolna. Postanowili zjeść pizzę, 
która kosztuje około 600 zł. Ale gdy 
chce się ją zjeść nożem i widelcem, 
trzeba dodatkowo mieć 1000 złotych, 
aby zapłacić kaucję za nóż. W zamian 
dostaje się pokwitowanie. Po zjedze­
niu każdy stoi w kolejce, trzymając 
brudny, a na dodatek wyszczerbiony 
nóż i czeka na odzyskanie wpłaconej 
kaucji.

Młodzi ludzie pytają, czy zwykły, 
zniszczony nóż kosztuje aż 1000 zł i 
czy w ten sposób zachęca się ludzi do 
konsumpcji?

Jak każdego roku do Kołobrze­
gu przyjeżdża wesołe miasteczko. To 
wielka uciecha dla dzieci i młodzieży. 
Wtym roku prezes Spółdzielni Miesz­

kaniowej w Kołobrzegu wyraził zgo­
dę na lokalizację przy ulicy Złotej w 
odległości około 30 metrów od budy­
nku mieszkalnego. Hałas bardzo prze­
szkadza lokatorom, którzy uważają, że 
wesołe miasteczko powinno być zna­
cznie oddalone od budynków miesz­
kalnych. Czy ta nowa decyzja była 
dobrze przemyślana?

— W ubiegłym tygodniu pisaliśmy 
o kłopotach ze sprzedażą butelek, 
które muszą być idealnie czyste. Poja­
wił się drugi „butelkowy" szkopuł. W 
Szczecinku żaden punkt skupu nie 
chce przyjąć butelek po piwie w kolo­
rze zielonym.

Skoro wcześniej sprzedawano pi­
wo, a nawet olej w zielonych butel­
kach i pobierano za nie kaucję 70 zł, to 
teraz handel powinien je odkupić.

piwnice wszystkich sześciu lokato­
rów. W piwnicy trzymamy węgiel i 
ziemniaki. Wiele razy zgłaszałam na-

1986 roku „u kierownika ADM przy
< ii •> ■« rfj&M#i •• ujioy
31sierf>ma br. w Delikatesach przy -| 986 roku w dyrekcji przy ulicy

LISTY • LISTY
Pust« pudełka

ulicy Zwycięstwa 94 w Koszalinie 
Czytelniczka chciała swemu dziecku 
kupić czekoladę. Niestety, okazało 
się, że czekolad nie ma. W gablotce 
zauważyła ptasie mleczko i jakieś inne 
czekoladki w pudełkach. Poprosiła 
więc o ptasie mleczko. I tu znowu 
rozczarowanie. Były to puste pudeł­
ka!

Jak wytłumaczyć dziecku, że w tym 
sklepie panie ekspedientki pracują na 
efekt?

W każdym szanującym się sklepie 
wystawia się towar, który jest aktual­
nie w sprzedaży.

Ta stara kupiecka zasada powinna 
obowiązywać i na naszym rozregulo­
wanym rynku, (tg)

Bieg z miskami 
i szmatami...

„Jesteśmy emerytkami i mieszkamy 
na ostatnim piętrze przy ulicy Krakusa 
i Wandy 4 m 6 w Koszalinie. Od wielu 
lat przecieka nam dach i kiedy przy­
chodzą wiosenne i jesienne deszcze, 
mamy zalane mieszkanie. Jest także 
dziurawa rynna, z której woda zalewa

ta 24, w czerwcu 1987 roku u kierow­
nika ADM przy ulicy Mariańskiej, w 
lipcu 1988 roku u kierownika ADM 
przy ulicy Mariańskiej. Po tym ostat­
nim zgłoszeniu przyszła dwuosobo­
wa komisja, obejrzała i obiecała, że 
będą przekładać dach. Dalej nic się 
nie dzieje. Na samą myśl o zbliżają­
cych się deszczach przebiega nas 
dreszcz, bó znowu zacznie się nasze 
utrapienie. Jak długo można to jesz­
cze znosić? Czy do końca życia jesteś­
my skazani na bieganie z miskami i 
szmatami?

Wasz Czytelnik Józef Michta 
My także jesteśmy ciekawi, 

kiedy ADM zacznie ratować bu­
dynek przed całkowitym zrujno­
waniem. (red)

Szpetna budka

W Łebie przy ulicy Brzozowej, róg 
Szkolnej, stoi kiosk warzywno-owo­
cowy, który po sezonie sprawia wra­
żenie opuszczonego. Straszą w nim 
resztki zepsutych owoców i warzyw. 
W ubiegłym roku zwracałem na to 
uwagę w Urzędzie Miejskim i dziel­
nicowym MO, mimo tego śmieci po­
zostały przez cały rok. Obawiam się, 
że w tym roku będzie to samo.

Ludwik Regosz
Łeba

T wmt ppm

W oczekiwaniu na klienta. Fot. Kazimierz Ratajczyk
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Ślady
sezonu

Wszyscy znamy piękną nadmo­
rską miejscowość, jaką jest Łeba. 
Zawsze zachwycała pięknem, wa­
runkami naturalnymi i czystością. 
Niestety w tym roku widzę zgoła 
coś odmiennego. Łeba staje się 
brudna, i to jak. W samym mieście 
nie widać tego tak dobrze. Niby 
pozamiatane, wysprzątane, a jed­
nak gdyby spojrzeć dokładnie, to 
w krzakach rosnących wzdłuż uli­

cy Kościuszki można by znaleźć 
wiele rzeczy, których miejsce w 
koszu na śmieci. Znaczpie gorzej 
przedstawia się sprawa nadmors­
kich lasów. Od kanału Chełst po­
czynając, idąc na wschód, pas 
lasów odgraniczający miasto od 
plaży jest okropnie zanieczyszczo­
ny. Przy wszystkich możliwych 
przejściach na plażę, leśnych dró­
żkach (np. park w trójkącie: ul. 
Kościuszki — ul. Wojska Polskie­
go— plaża) niezmiennym eleme­
ntem pejzażu są wszelkiego ro­
dzaju tacki, kubki i inne pojemniki 
po różnych przysmakach, które 
porzucili beztroscy wczasowicze 
(ale nie tylko oni).

Na koniec docieramy nad mo­
rze. Kiedyś co rano plażę oczysz­
czały specjalne służby. Teraz zwy­
czaj ten zanikł, bo plaża nie wy­
gląda zbyt czysto. Z daleka widać 
już śmieci wyrzucone za pas wbi­
tych w ziemię suchych gałęzi od­
graniczających plażę od strony 
wydm. Nie były one przeszkodą

dla turystów, którzy i na wydmach 
zostawili ślady swej bytności. 
Częściowo jest to wina tych, któ­
rzy ustawiali na plaży pojemniki 
na śmieci, bo znalazły się one tylko 
przy przejściach strzeżonych. A co 
z resztą przejść?

No, ale teraz pozostaje już tylko 
doprowadzić miasto do porządku. 
Należałoby to zrobić, ponieważ z 
roku na rok problem będzie naras­
tał, ale do sprzątania władze miej­
skie się nie kwapią. Są zresztą 
ludzie za czystość odpowiedzia­
lni, jest przecież MPO.

Nie jest rzeczą normalną, by 
ktoś obcy (np. władze wojewódz­
kie) czy nawet opinia publiczna 
musiały wpływać na decyzję łe- 
bian o porządkach na własnym 
podwórku, ale skoro nie ma in­
nego wyjścia...

Czytelnik 
(nazwisko znane redakcji) 

Łeba

Barierka 
od PZU

Uprzejmie informuję, że Inspektorat 
PZU w Świdwinie zainstaluje na wła­
sny koszt przy ulicy Armii Czerwonej 
w Świdwinie barierkę ochronną dłu­
gości około 250 m, której koszt wy­
niesie 1700 tys. zł. Wykonawcą barie­
rki będzie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego w Złocieńcu.

Mam nadzieję, że w ten sposób 
młodzież szkolna uniknie nieszczęś­
liwych wypadków, które w ubiegłym 
roku szkolnym zdarzyły się dwukrot­
nie.

Podpisał: dyrektor Inspektoratu PZU 
Kazimierz Ślusarek

— Od ponad dwóch tygodni u-
szkodzony jest telefon na postoju tak­
sówek przy dworcu PKP w Koszali­
nie. Taksówkarze zgłaszali uszkodze­
nie, lecz nadal telefon na postoju oraz 
PPTiT milczą.

— Od około dwóch miesięcy nie­
czynny jest popularny sklep z artyku­
łami żelaznymi przy ulicy Powstań­
ców Wielkopolskich w Koszalinie. 
Jak długo jeszcze? — pytają Czytel­
nicy.

— 1 września br. na szczecineckim 
targowisku kupiłem worek ziemnia­
ków — powiedział Czytelnik. Aby 
zakupione ziemniaki załadować, 
chciał na chwilę wjechać własnym 
samochodem na plac. Przy bramie 
wjazdowej jakiś człowiek, prawdo­
podobnie pracownik ajenta, zażądał 
350 zł za wjazd. — Czy to jest zgodne 
z przepisami? — zapytał nas Czytel­
nik. Tym bardziej że nie zauważył 
żadnego regulaminu ani wywieszki 
informującej kto zarządza targowis­
kiem.

Z telefonicznych sygnałów wybrała:
(tg)

Kołobrzeskie kwiaty

Wcześniej ^ p^ovy.nap^ . ^.q jat 
ubiegłych miasto zazieleniło się. Naj- 
pie^yy gę^wi^ły,: f,i9;łKi,i (pąstęppiięl,par- 
cyzy i tulipany, a obecnie kwitną róże; 
Kołobrzeskie kwiaty pielęgnuje Miej­
skie Przedsiębiorstwo Zieleni, Dróg i 
Mostów w Kołobrzegu, utrzymując 
do tego celu całą brygadę robotni­
ków. Swoimi zaś „posiadłościami' 
opiekuje się Kołobrzeska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. Kwiaty widoczne są 
także w ogródkach przydomowych 
mieszkańców.i na balkonach. Szcze­
gólnie pomysłowo obsadzone są ron­
da przy ulicach Lenina i Koszalińskiej. 
Konserwacja klombów, drzew i krze­
wów kosztuje rokrocznie około 30 
milionów złotych, nie wliczając w to 
bezpłatnej pracy społecznej. Koło- 
brzeżanie na ogół dobrze dbają o 
zieleń swojego miasta. Dlatego pole­
cają ją szczególnej trosce sezono­
wych gości.

A. B.
Kołobrzeg

ŚLADEM LISTU

Absolutyzm
biurokracji,
czyli
manipulacje
PGM

W „Głosie Pomorza" z 10 bm. ukazało się 
wyjaśnienie PGM dotyczące uwag pana P. 
Zadry w kwestii naliczania czynszu za garaż 
i wodę, której nie ma. Jako użytkownik 
zbudowanego własnymi rękami i z włas­
nych środków garażu chcę również zabrać 
głos w tej sprawie, aby wykazać manipula­
cje dokonywane przez PGM.

— Prawo lokalowe stanowi, że czynsz 
za garaż jest ustalany przez strony na zasa­
dzie wzajemnego porozumienia. Pytanie 
do wszystkich użytkowników garaży i dy­
rektora PGM: kto z kim się w tej sprawie 
porozumiewał? — a zasada obowiązuje od 
1985 roku.

— Stwierdza się dalej: „opłaty nie po­
krywają wszystkich potrzeb remontowych 
garaży. Pytam publicznie dyrektora PGM: 
proszę wykazać choćby 10 nazwisk, ad­
resów oraz stanowisk służbowych użyt­
kowników, którym remontowano garaże. 
Ja podejmuję się dostarczyć dane 10 użyt­
kowników, którzy dokonywali poważnych 
remontów na swój koszt z powodu od­
mowy |^GM1r yżytkownikrp/rj^y^ ni^, wy­
płacono fownówartości kosztów poniesio­
nych na remont garaży. 
inwv\Manipulacją jeąt sforthułowanie od­
powiedzi w ten sposób, że przeciętny czy­
telnik odbiera jej treść tak, jakby PGM 
wykonywał remonty a prawda jest taka, że 
PGM ponosi jedynie koszty czterećh gwóź 
dzi i tabliczki z numerem garażu i literami 
„PGM"!

Opłaty za wodę to kolejna manipulacja. 
95 procent garaży nie ma nie tylko wodo­
mierzy, ale nawet instalacji wodnej. Część 
użytkowników mieszka w budynkach nie 
podlegających PGM. Wobec tego pytanie, 
jakim prawem dyrektor PGM uzurpuje so­
bie prawo pobierania opłat za wodę?

Działalność PGM prowadzi do niczym 
nie uzasadnionych podwyżek czynszów. 
Brak zainteresowania stanem technicznym 
garaży i narażanie Skarbu Państwa na stra­
ty, a to już nie jest manipulacja, lecz gos­
podarcze szkodnictwo.

Uważam, że należy podjąć zdecydowane 
działania w celu uratowania garaży przed 
kompletną ruiną.

— Przekazać garaże ludziom, którzy je 
sami budowali.

— Powołać organizację użytkowników 
(właścicieli garaży), określić zasady uży­
walności, eksploatacji itd. oraz sprawy ad­
ministracyjne.

— Wojewoda i prezydent miasta powin­
ni spowodować szybkie przekazanie — 
odsprzedanie garaży ich prawowitym wła­
ścicielom oraz osobom reflektującym na 
kupno (w ramach przetargu).

—- Podwyższanie czynszów, w tym rów­
nież za wodę oraz dokonywanie bilansu 
wpływów z czynszu za najem garaży i 
wydatków poniesionych na eksploatację 

- powinna nadzorować specjalnie powo­
łana komisja działająca przy MRN.

Czytełnik z Koszalina 
(nazwisko znane redakcji)

Śladem publikacji

Listonosz 
ma lżej, ale...

„Odpowiadając na notatkę prasową pt. 
„Listonosz ma lżej, ale...". Dyrekcja Woje­
wódzka PPTiT wyjaśnia, że przyjmowanie 
prenumeraty i doręczanie odbywa się na 
podstawie umowy zawartej między RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" a pocztą. Dotych­
czasowe przyjmowanie i doręczanie prasy, 
z wyjątkiem siedzib oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch", odbywało się przez do­
ręczycieli. Pismem z 13 kwietnia br. Eks­
pozytura RSW „Prasa-Książka-Ruch” w 
Białogardzie wprowadziła inną formę pre­
numeraty dla wyszczególnionych miast z 
tym, że dla miasta Karlina prenumeratę ma 
przyjmować Sklep nr 3, plac 1000-lecia, 
ob. Janina Chmiel.

„W związku z tym nie ma tu złej woli 
doręczyciela. Prasę na przyjętą prenumerat 
tę doręczamy do końca roku, natomiast 
nowej prenumeraty nie przyjmujemy". O 
powyższych zmianach doręczyciele infor­
mowali prenumeratów, zadbano także o 
stosowne ogłoszenie w poczekalni UPT 
Karlino.

Dziękujemy za wyjaśnienie.
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Przesłanie pokojowe
z Izraela
Rozmowa ze SŁAWOMIREM Ml ŁUSKI M, 
uczestnikiem Międzynarodowego Obozu 
Pokoju w Izraelu

— Jak to się stało, że trafiłeś do... 
Izraela?

— Co roku, już od piętnastu lat, 
prezydent Nazaretu organizuje między­
narodowe obozy pracy na rzecz miasta 
połączone z manifestacją pokojową na­
rodu palestyńskiego. Jest to manifesta­
cja na rzecz równouprawnienia Pales­
tyńczyków i Żydów w Izraelu oraz 
powstania niezależnego państwa pales­
tyńskiego na ziemiach okupowanych. 
Po raz pierwszy w historii tych obozów 
zaproszono do udziału przedstawicieli 
Polski. Pojechało nas do Izraela troje, 
oprócz mnie koleżanka z Warszawy i 
kolega z Częstochowy. Z Warszawy 
lecieliśmy samolotem 3,5 godziny. Wy­
lądowaliśmy na lotnisku w Tel-Awiwie.

— Jakie było powitanie?
— Na lotnisku oczekiwali nas Pales­

tyńczycy. Samochodem pojechaliśmy 
do Tiru, miejscowości pod Tel-Awi- 
wem. Tam ulokowano nas w prywat­
nych domach Arabów. Ze względów 
oszczędnościowych wszyscy uczestnicy 
obozu pokojowego mieszkali u, rodzin 
arabskich zaangażowanych w walkę o 
wolność Palestyny. Większość z nich 
reprezentuje inteligencję. Zetknęliśmy 
się ze środowiskami prawników, leka­
rzy, inżynierów.

—Jak żyją Palestyńczycy w Izraelu?
— Pierwsze zetknięcie z tym krajem 

to... potworny upał, nie do zniesienia

dla Europejczyka. Miasta arabskie róż­
nią się od żydowskich. Na niekorzyść. 
Są uboższe, nie mają kanalizacji. Około 
dwudziestu procent Arabów jest bez 
pracy. Na ulicach nie widać działania 
służb komunalnych. Śmieci, brud, ha­
łas. Zaopatrzenie jest dobre, ale towary 
w sklepach bardzo drogie. Każda ro­
dzina arabska ma swój dom. Im bied­
niejsza, tym mniejszy i liczniej zasied­
lony. Rodziny inteligenckie żyją na 
poziomie europejskim: mają w miesz­
kaniach bieżącą wodę, kanalizację, no­
woczesny sprzęt radiowy i telewizyjny, 
samochód przed domem. Ci, którzy nie 
mają pracy, wręcz przymierają głodem.

— U kogo gościłeś podczas swego 
pobytu w Izraelu?

— Mieszkałem w rodzinie młodego 
adwokata — obrońcy Palestyńczyków 
w procesach politycznych. Mój gos­
podarz ukończył studia prawnicze w... 
Polsce, w Łodzi. Mieszka on z żoną i 
dwójką dzieci. Żona nie pracuje. Co­
dziennie budziłem się o... piątej rano, 
gdy mułła przez mikrofon wzywał wier­
nych do modłów. I tak głos mułły 
słyszałem pięć razy dziennie. Większość 
społeczeństwa arabskiego jest wierzą­
ca. Wyznają islam, ale są wśród Ara­
bów także katolicy. Na ulicach spoty­
kałem kobiety w strojach europejskich, 
jak i zakwefione. W miejscowości, w 
której mieszkałem, większość Arabów

utrzymuje się z rolnictwa i drobnego 
handlu. W tym rejonie uprawia się 
winorośl, pomidory, figi, paprykę, ogó­
rki i truskawki. Arabom żyje się jednak 
coraz gorzej, bo władze izraelskie wy- 
właszczają ich, zabierają ziemie pod 
nowe osiedla żydowskie.

— Jak wyglądał obóz w Nazarecie?
— Obóz otworzyła manifestacja po­

kojowa, w której uczestniczyło około 
piętnaście tysięcy osób. Nazaret liczy 
45 tysięcy mieszkańców. Zatem mło­
dzieżowa grupa była w tym mieście 
widoczna. Oprócz licznych delegacji 
zagranicznych, w pracy pokojowej na 
rzecz Nazaretu uczestniczyły 3 tysiące 
Palestyńczyków z całego terytorium Iz­
raela, w tym około pięciuset osób przy­
byłych z terytoriów okupowanych. Ci 
ostatni ryzykowali: przedostali się do 
Nazaretu nielegalnie. Po wiecu pokojo­
wym trzy dni pracowaliśmy. Trzydzie­
ści delegacji: od USA, Hiszpanii, Fran­
cji po Skandynawów.

— Jakie prace wykonywaliście?
— Prace zabezpieczające mury sta­

rych domów Nazaretu, wylewaliśmy 
betonem schody uliczne, których w tym 
mieście są tysiące. Większość uczest­
ników obozu wykonywała prace budo­
wlane. Podczas pracy zakwaterowano 
nas w arabskiej szkole, gdzie spaliśmy 
na materacach rozłożonych na pod­
łogach. Otrzymywaliśmy dwa posiłki 
dziennie. Po trzech dniach pracy były 
dwa dni wypoczynku nad morzem, a 
następnie powrót do Tiru.

— Zwiedzałeś inne miejscowości?
— Zwiedzanie każdy musiał sobie 

organizować na własną rękę. Dzięki 
życzliwości moich gospodarzy zwiedzi­
łem Jerozolimę, Jaffę, Kanę Galilejską i 
Natanię. Odwiedziłem wszystkie miejs­
ca historyczne związane z życiem Chry­
stusa i Mahometa. Wrażenie niezapo­
mniane. W Tel-Awiwie spotkałem Ży­
dów polskiego pochodzenia, a w Naza­
recie — polskich księży salezjanów, 
którzy pracują w miejscowych kościo­
łach.

— Trwa konflikt palestyńsko-izrael- 
ski. Dostałeś się do strefy okupowanej?

— Najpierw byłem przy strefie oku­
powanej na południe od Galilei. W 
samej strefie okupowanej obowiązują

inne przepisy, wojenne. Na przykład 
można tam trafić do więzienia bez 
wyroku sądowego. Przy strefie okupo­
wanej wyczuwa się napięcie: jest więcej 
policji, wojska, wzmożone kontrole. Ze 
względów bezpieczeństwa w tym rejo­
nie nie mogliśmy dotrzeć do samej 
strefy okupowanej. Dopiero w arabs­
kiej części Jerozolimy mogłem z bliska 
przyjrzeć się, jak wyglądają napięte 
stosunki palestyńsko-żydowskie. Co­
dziennie o godzinie 12 w Jerozolimie 
jest tifada, to znaczy moment solidar­
ności z powstaniem. Od tej pory do 
końca dnia trwa strajk. Zamyka się 
stragany, sklepy, kramy, instytucje. Ca­
łe arabskie stare miasto, które kipi 
życiem — zamiera. Nic już się nie 
sprzeda ani nie kupi. Arabowie na tym 
dużo tracą, ale swoje postępowanie 
motywują patriotyzmem, solidarnością 
z resztą pobratymców walczących z 
bronią w ręku. Ludność arabska w 
Izraelu jest bardzo dyskryminowana, 
ma duże trudności w instytucjach, u- 
rzędach. Oświata, służba zdrowia w 
części żydowskiej jest inna niż w arabs­
kiej, wspomagana, dotowana, na. wy­
ższym poziomie.

— Po dziesięciu dniach wszystkie re­
prezentacje powróciły do swoich krajów, 
wróciłeś i ty... Jaka pierwsza refleksja 
po powrocie?

— Mieliśmy w Nazarecie dwa spot­
kania z prezydentem tego miasta. Do­
wiedzieliśmy się od niego, że w czasie 
tegorocznego obozu pokoju młodzież 
całego świata reprezentowana przez 
poszczególne grupy wypracowała 600 
tysięcy dolarów. Nasz pobyt miał na 
celu między innymi nawiązanie współ­
pracy z Palestyńczykami — członkami 
Komunistycznego Związku Młodzieży 
Palestyńskiej. Planuje się przyjazd dele­
gacji tej organizacji w przyszłym roku 
do Polski. Będzie też rozwijana wymia­
na turystyczna pomiędzy naszymi kra­
jami. Poznaliśmy warunki życia, pracy 
narodu palestyńskiego, jego dążenia, 
problemy. Teraz będziemy te wrażenia 
wraz z przesłaniem pokoju przekazy­
wać młodzieży polskiej.

— Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiała:

EWA CZINKE

NIEŁATWY START 
EKOBAIMKU

Uaktywnić
złotówkę

Po nowelizacji ustawy powstał 
1 lipca br. Narodowy Fundusz Ochro­
ny Środowiska. Zakłada się, że gro­
madzone na tym funduszu 40 procent 
kar i opłat „ekologicznych" powinno 
stworzyć ekonomiczne stymulatory 
postępu. Fundusz ma być dynamicz­
nie działającym bankiem. Ma osobo­
wość prawną, może udzielać poży­
czek i dotacji, wchodzić w spółki, 
emitować i nabywać obligacje, pro­
wadzić przedsiębiorstwa.

Do tej pory środki z Funduszu 0- 
chröny Środowiska oraz Funduszu 
Gospodarki Wodnej, które obecnie 
zastąpił NFOŚiGW, przeznaczane by­
ły wyłącznie na dotacje. Łatwy pie­
niądz nie był czynnikiem mobilizują­
cym, o czym świadczy choćby żółwie 
empo większości centralnie finanso­
wanych inwestycji ochrony środowi­
ska. ,

Z całą pewnością skuteczniejsze 
będzie udzielanie nisko oprocento­
wanych kredytów, z szansą na umo­
rzenie w przypadku należytej i ter­
minowej realizacji przedsięwzięcia. 
Ponadto właściwe lokowanie środ­
ków może i powinno pomnożyć zaso­
bność funduszu. Pierwsze poczyna­
nia zarządu Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej zdają się tego dowodzić.

Fundusz staje skądinąd przed nie 
lada problemami. Galopująca inflacja 
z dnia na dzień „weryfikuje" stan 
kasy. Rosną też koszty inwestycji rea­
lizowanych przy udziale funduszu, a

tych jest niemało, bo 164 oczyszczal­
nie ścieków, 7 systemów kanalizacyj­
nych, 27 instalacji ochrony powietrza 
itd. Wprawdzie przewidywane na bie­
żący rok wpływy NFOŚ określa się na 
ponad 45 miliardów złotych i przewi­
duje bilans dodatni w kwocie 17 
miliardów, to jednak pamiętać trzeba, 
że wobec destabilizacji ekonomicznej 
wszelkie rachunki są niepewne.

Mimo to Narodowy Fundusz 0- 
chrony Środowiska pozostanie wia­
rygodnym partnerem, tym bardziej, że 
zgodnie z nowymi zasadami opłaty i 
kary „ekologiczne" podlegać będą 
stałej rewaloryzacji, odpowiadającej 
stopniowi inflacji.

Już z programu poczynań zarządu 
funduszu na najbliższe miesiące wy­
nika, że oczekiwać można działań 
niekonwencjonalnych, dających za­
równo szansę na postęp w ochronie 
środowiska jak też zyski dla funduszu. 
Przykładem może być choćby podjęty 
temat ultrafiltracji serwatki. Na razie 
miliony litrów serwatki trafiają co­
dziennie do rzek. Technologia, którą 
zainteresował się fundusz, pozwala 
na odzyskanie kazeiny, kosztującej 8 
tysięcy dolarów amerykańskich za to­
nę. Większą niż przedtem szansę mieć 
będą autorzy oryginalnych technolo­
gii ochrony środowiska, konstrukto­
rzy i wynalazcy, których opracowania 
nie mogły „przebić się" przez biuro­
kratyczne bariery. Ci znajdą w zarzą­
dzie funduszu atrakcyjnego partnera.

Są więc podstawy, by sądzić, iż 
centralna kasa ochrony środowiska 
będzie funkcjonowała stosownie do 
praw ekonomii i zgodnie z potrzeba­
mi.

Tego samego wypada życzyć woje­
wódzkim funduszom ochrony środo­
wiska i gospodarki wodnej, które gro­
madzą 60 procent wpływów z kar 
opłat za korzystanie ze środowiska. 
To także powinny być „aktywne zło­
tówki".

SYLWESTER BAJOR

Czy ustawa o emigracji 
zarobkowej jest potrzebna?

Stale wzrasta liczba Polaków, 
którzy w sposób legalny bądź nie­
legalny podejmują pracę za grani­
cą. Jest to zjawisko masowe i 
wymaga formalnego ustosunko­
wania się do niego władz państ­
wowych. Przygotowywany pro­
jekt ustawy o emigracji zarobko­
wej stał się szczególnym przed­
miotem zainteresowania środowi­
ska dziennikarskiego. Poświęco­
no mu pierwsze po wakacyjnej 
przerwie spotkanie członków Klu­
bu Polonijnego SD PRL, które 
odbyło się 5 bm. w siedzibie to­
warzystwa „Polonia" w Warsza­
wie.

Z dziennikarzami spotkali się 
przedstawiciele resortów zainte­
resowanych problemami,, które 
ma regulować ustawa, i przedsta­
wiciele kierownictwa Towarzyst­
wa „Polonia". Projekt ustawy o 
emigracji zarobkowej, który prze­

de wszystkim ma określać stosu­
nek polskich władz do tych oby­
wateli, którzy czasowo zatrudnie­
ni są za granicą, wzbudził wśród 
zebranych duże wątpliwości. 
Podstawową z nich jest sam fakt 
tworzenia ustawy, która — zda­
niem znacznej części zebranych — 
nie powinna być przyjmowana w 
czasie, gdy następuje zmiana wie­
lu innych przepisów prawnych, 
m.in. paszportowych, dotyczą­
cych zatrudnienia czy też ubez­
pieczeniowych. Projekt ustawy 
krytykowany był również za to, iż 
w zasadzie dotyczy wyłącznie po­
lskich władz państwowych. Tym­
czasem większość problemów, ja­
kie napotykają czasowo zatrud­
nieni Polacy, wynika z jurysdykcji 
państw, W których przebywają, i 
może to być uregulowane wyłącz­
nie na drodze umów międzynaror 
dowych. (PAP)

NOWE KSIĄŻKI
Lenin — Dzieła wszystkie (tom 48), 

Książka i Wiedza;
James A. Michener —Centennial (tom 

1 i 2), Książka i Wiedza;
Czesław Madajczyk — Dramat katyń­

ski, Książka i Wiedza;
Zdzisław Umiński — Za późno, za dale­

ko, Książka i Wiedza;

Witold Gombrowicz — Dziennik 
1957—1961 i Dziennik 1961—1966, Dzieła 
(tom VIII i IX), Wydawnictwo Literackie;

Halina Poświatowska — Wiersze wy­
brane, Wydawnictwo Literackie;

Andrzej Hamerliński-Dzierożyński — 
O kartach, karciarzach, grach poczci­
wych i grach szulerskich. Wydawnictwo 
Literackie;

Paweł Jasienica — Rozważania o woj­
nie domowej, Wyd. Literackie;

Witold Gombrowicz — Zbrodnia z pre­
medytacją, Wyli. Literackie.

Wszyscy znamy kłopoty placówek 
służby zdrowia w kraju. Nie ominęły 
One także i naszych szpitali. Brakuje w 
nich od dawna podstawowych le­
ków, sprzętu medycznego, strzyka­
wek i igieł jednorazowego użytku, a 
także preparatów do analiz. Od kilku 
lat kołobrzeski szpital wspomagany 
jest przez ludzi dobrej woli z Berlina 
Zachodniego. Działające tam Niemie­
cko-Polskie Towarzystwo Humanita­
rne dostarcza w charakterze darów 
leki do Polski. W ciągu ostatnich 
dwóch lat przekazało bezpłatnie lekar­
stwa i sprzęt medyczny wartości 35 
milionów marek. Oprócz Kołobrzegu 
medykamenty otrzymuje także Zielo­
na Góra i Warszawa. W 50. rocznicę 
wybuchu II wojny światowej delega­
cja niemiecka przekazała Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie bar­
dzo potrzebny tej placówce endo­
skop wartości 35 tys. marek. Poprze­
dnio leki otrzymał także Kołobrzeg, do
für

którego w październiku skierowany 
zostanie duży transport lekarstw. Za- 
chodnioberlińscy ofiarodawcy zade­
klarowali także bezpłatną pomoc przy 
naprawach sprzętu medycznego użyt­
kowanego w placówkach służby 
zdrowia.

Najbardziej zasłużonych członków 
Towarzystwa za wieloletnią pomoc 
dla placówek służby zdrowia w Po­
lsce Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej wyróżniło specjalnymi o- 
kolicznościowymi medalami „Za po­
moc i współpracę". Medale te wrę­
czono 1 września br. w Warszawie. 
Otrzymali je Hartwig Maack i Klaus 
Ru bert. (pat).

Na zdjęciach: rozpakowywanie le­
karstw w kołobrzeskim szpitalu i mo­
ment wręczania medali „Za pomoc i 
współpracę" Hartwigowi Maackowi i 
Klausowi Rubertowi przez dyrektora 
Biura Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej Lidię Retkowską-Mikę.

Zdjęcia: Jerzy Patan
■i i

NARADA była krótka. Bez zbęd­
nego gadania. Akcją dowodzi 
porucznik Callagan, za bloka­

dę dróg odpowiedzialny jest sierżant 
Matchun. Będą też chłopcy z sąsied­
niego stanu, co nie powinno wpro­
wadzić zamieszania, bo nie włączamy 
do tej roboty cywilów — wydawał 
rzeczowe instrukcje major Drews. Po­
tem rozdał fotografie dwóch dobrze 
zbudowanych gangsterów, bezsku­
tecznie poszukiwanych przez policję 
kilku stanów za liczne rozboje i napa­
dy, za co najmniej pięć morderstw.

— Na pewno uzbrojeni są po zęby 
— przestrzegał major — obydwaj, 
Stenson i Belloni przeszli dobre prze­
szkolenie w wojskach specjalnych, 
więc nie dadzą się zgarnąć jak nie­
winne niemowlęta. Zresztą, kto pcha 
się z własnej woli na elektryczne krze­
sło...

Major tym razem odstąpił od zasady 
i nie puścił pary z ust na temat źródła 
informacji, które doniosło, że gangs­
terzy muszą się znajdować w kwad­
racie między Perch a Firestone. Trze­
ba więc przetrząsnąć teren i wreszcie 
skończyć z tą dwuosobową spółką 
najemników, którzy za pięćdziesiąt 
kawałków mordowali z zimną krwią 
każdego wskazanego przez zlecenio­
dawców faceta...

— Nie muszę wam chyba tłuma­
czyć, że zależy nam na żywych ban­
dytach. Tylko takich będziemy mogli 
wyspowiadać. Tylko żywi będą mogli 
nam powiedzieć, kto im płacił 

Obława trwała bez przerwy ponad 
trzydzieści godzin. Umundurowani 
policjanci przetrząsnęli dokładnie ka­
żdą chałupkę, każde mieszkanie. Poza 
pierścieniem szczelnego okrążenia 
zostawały tylko spenetrowane zagaj­
niki, zarośla. Wszystko bez skutku. 
Wszystkie patrole spotkały się w cen­
trum przeszukiwanego obszaru. Wy­
glądało więc na to, że gangsterzy 
jakimś cudem, bo logicżnie tego nie 
dało się wytłumaczyć, przeniknęli 
przez szczelne kordony obławy.

— To jest niezrozumiałe — powie­
dział porucznik Callagan. — Musiał

We Włoszech mania hodowania 
drapieżników w warunkach domo* 
wych nabiera coraz większych roz­
miarów. Sprzyjają temu położenie geo­
graficzne Włoch (bliskość Afryki), lu­
ka w przepisach prawnych oraz u- 
prawiany na wielką skalę przemyt. 
Handel tygrysami, panterami i węża­
mi (a także gatunkami chronionymi) 
jest tu intratnym, choć na wpół legal­
nym zajęciem. Szacuje się, że wiel­
kość obrotu sięga miliardów lirów, co 
stawia ten proceder na drugim miejs­
cu po handlu narkotykami.

Tylko w willach zamożnych lom- 
bardczyków żyje ok. pięćdziesięciu 
lwów i dwudziestu tygrysów. Właś­
ciciel takiej willi zamiast psa wypro­
wadza na smyczy swego krwiożer­
czego pupila. Wystawiając go na po­
kaz, odnosi lepszy efekt, aniżeli poka­
zując wizytówkę. Nieprzypadkowo 
na furtkach takich willi zamiast zwy­
czajnego „Uwaga, zły pies!" widnieje 
napis „Uwaga lew!".

pj2J3Q^DI3S
sensac*«®®.

pan, panie majorze mieć niezbyt do­
kładne informacje.

— Nie, panie poruczniku. Tym ra­
zem nie pomyliłem się. Nie znałem do 
tej chwili tylko metody, działania 
Stensona i Belloniego. Zapewniam 
pana jednak, że już za chwilę schwy­
tamy ich... Oni po prostu są wśród 
nas! Już wydałem nawet odpowied­
nie instrukcje —- odrzekł major, na­
stępnie krzyknął — teraz panowie! 
Kilku rosłych policjantów rzuciło się 
na dwóch mundurowych towarzy­
szących porucznikowi. Wszystko od­
było się błyskawicznie. Napadnięci 
nie zdążyli nawet sięgnąć do broni.

— Oto Stenson i Belloni — powie­
dział spokojnie major. Pana, porucz­
niku też proszę o oddanie broni... Już 
dawno podejrzewałem pana o współ­
pracę z tymi dżentelmenami. Zbyt łat­
wo wymykali się nam z każdej ob­
ławy.

— To trzeba udowodnić — bronił 
się porucznik.

— Niczego ńie trzeba udowad­
niać. Ma pan potężne udziały w firmie 
Hartleya, jest pan współwłaścicielem 
kasyna, w którym handluje się nar­
kotykami. I jeszcze jedno. W młodości 
mieszkał pan przez dziesięć lat w 
jednym budynku ze Stensonem. Nie 
może więc pan powiedzieć, że nie 
rozpoznaje w towarzyszącym sobie 
policjancie dawnego sąsiada. Tylko 
pan znał go osobiście!

— Dlaczego więc powierzył mi 
pan dowództwo nad tą akcją?

— Bo to była jedyna szansa na 
powodzenie obławy!

JAZ

Tygrys 
w ogródku

Większość nabywców dzikich bes­
tii nie kupuje ich z miłości do zwierząt, 
lecz z potrzeby afiszowania się z 
czymś niezwykłym w swoim środo­
wisku.

Luka w przepisach prawnych po­
woduje, że Włochy powoli zamieniają 
się w wielki nielegalny ogród zoologi­
czny z całym bagażem ryzyka, jakie to 
zjawisko ze sobą niesie. Istnieją całe 
agencje (nielegalne oczywiście), tru- ' 
dniące się przemytem dzikich zwie­
rząt. Wielokrotnie przekupują one 
stróżów wielkich afrykańskich rezer­
watów, którzy zamiast strzec powie­
rzonych im zwierząt, przymykają oczy 
na ich uprowadzanie.

KRYTYKA. STYRSZEŁ /Bułgaria/
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Drobne
FIATA 125p, rok 1979 tanio sprzedam. Rędzi- 

kowo, blok 27/14, po szesnastej. G-l 1332
FIATA 126p, rok 1984 sprzedam. Słupsk, ul. 

Hubalczyków 14/307. G-l 1333
FIATA 126 FL, rok 1988 sprzedam. Kołobrzeg, 

tel.267-42. Gp-11334
FIATA 126p FL fabrycznie nowego sprzedam. 

Koszalin, tel. 251-83. G-11335
FIATA 126, rok 1982, drzewo sosna 11 m sześć., 

telewizor rubin 202C pal-secam, magnetowid otake 
sprzedam. Dźwirzyno, tel. 441. Gp-11336

CITROENA GS 1220, rok produkcji 1974 tanio 
sprzedam. Koszalin, tel. 237-33. G-l 1337

FIATA 126p, —1984 rok b. dobry stan sprzedam. 
Mielno tel. 189-698, po osiemnastej

G-l 1417
SKODĘ MTS-24 wywrotka 10 ton sprzedam. 

Ustka, tel. 146-665. G-l 1338
SAMOCHÓD avo, rok 1984 sprzedam. Kobyl­

nica, Witosa 8. G-l 1190-0
PRZYCZEPĘ campingową oraz kiosk drewniany 

sprzedam. Słupsk, Lipowa 4/11. G-l 1339
KAROSERIĘ fiata 125p sprzedam. Motarzyno, 

tel. 14, po piętnastej. G-l 1340
CIĄGNIK 0330, telewizory kolorowy, czar­

no-biały sprzedam. Słupsk, tel. 369-82.
G-l 1365

NOWY barakowóz z ulami sprzedam. Rąbino, 
tel. 419, po osiemnastej. Gp-11341

ŁÓDŹ rybacką motorową 9,5 m (plastik) sprze­
dam. Żychlin, gm. Potęgowo Karcz. G-l 1342

SZCZECINEK—mieszkanie własnościowe M-2, 
sprzedam. Tel. grzecznościowy 444-17, w godz. od 17 
do 18. Gp-11343

ODTWARZACZ wideo nowy sprzedam. Słupsk, 
tel.23-5-13. G-l 1344

TELEWIZOR neptun kolorowy sprzedam. Sław­
no, tel. 36-32. G-l 1345

TELEWIZOR czarno-biały sprzedam. Słupsk, tel. 
231-24. G-l 1346

TELEWIZOR kolorowy zachodni sprzedam. Ka­
rlino, tel. 589, po szesnastej. Gp-11347

WYŻEŁKI — czeski fousek sprzedam. Słupsk, 
tel.395-37. - G-l 1348

PUCH i pióra sprzedam. Kruszyna 9.
G-l 1349

KUPIĘ lub wynajmę lokal na działalność hand­
lową w Słupsku. Stupsk, tel. 234-19.

G-l1350
DWA pokoje, 51 m kw., I piętro, nowe budownic­

two, ciepła woda, telefon, garaż, w centrum Słupska 
zamienię na większe. Słupsk, tel. 234-19.

G-l 1351
M-3, 50 m kw. własnościowe zamienię na większe, 

może być spółdzielcze. Słupsk, tel. 374-98.
G-l 1353-0

CHEŁM — mieszkanie zamienię na Słupsk. 
Słupsk, tel. 370-06, po szesnastej. G-l 1354

POSZUKUJĘ osobę lub rodzinę do opieki nad 
starszą osobą w zamian za mieszkanie w okolicy 
Słupska, na wsi. Wiadomość: Białogard, ul. M. Reja 
2/34. Gp-11355

POSZUKUJĘ mieszkania dwupokojowego na 2 
lata w Słupsku, Ustce. Oferty pisemne Słupsk „Głos 
Pomorza”. G-l 1356

„OŚWIATA” Koszalin, ul. Świerczewskiego 10, 
tel. 250-35 organizuje kursy języków obcych dla 
dzieci i dorosłych: angielski, niemiecki.

K-4155-0
WIDEOMIX — wideofilmowanie. Koszalin, tel. 

303-75. G-10167-0
BIURO Matrymonialne „Violet” z ofertami z 

zagranicy. Koszalin, Czwartaków 9, tel. 359-70.
G-l 1357

REHABILITACJA, masaże u pacjenta. Koszalin, 
tel. 511-94, Palme. G-l 1358-0

Wyrazy szczerego 
współczucia 

Koleżance

Irenie Ciulembie
z powodu śmierci MĘŻA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY SĄDU 
REJONOWEGO w SŁAWNIE 

K-4349 ____________ i___________ _

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koleżance

Stanisławie
Tomickiej

z powodu śmierci MĘŻA 

składają

DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY 
ZWSE SŁUPSK

K-4328

Wyrazy współczucia 
' Koleżance

Wandzie Tuńskiej
z powodu zgonu MATKI 

składają

ZARZĄD, WSPÓŁPRACOWNICY, 
ZWIĄZEK ZAWODOWY „SPOŁEM" 

POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW „JEDNOŚĆ" 

w KOŁOBRZEGU
K-43S3

Wyrazy szczerego 
współczucia 

mgr inż. arch.

Andrzejowi
Katzerowi

z powodu śmierci MATKI 

składają

KOLEDZY i WSPÓŁPRACOWNICY 
z BIURA PROJEKTÓW 
„MIASTOPROJEKT" 

w KOSZALINIE
K-4352

Wyrazy głębokiego 
współczucia
Rodzinie

z powodu śmierci 
JANA CZUBKA 

składają
ZARZĄD, RADA NADZORCZA, 

ZW. ZAWODOWE 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

SPÓŁDZIELNI PRACY 
USŁUGOWO-WYTWÓRCZEJ 

„SZKŁO POMORSKIE" 
w SŁUPSKU.

K-4329

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-USŁUGOWE

poszukuje lokalu 
z telefonem 

na cele biurowe
Najchętniej 

domek jednorodzinny.
Oferty Biuro Ogłoszeń 

Słupsk
lub tel. 235-50, 
w godz. 7—15.

K-4333

Kantor wymiany walut
„MAXIMAL"

KOSZALIN 
ul. Zwycięstwa 21 
(sklep „Anatol") 

SŁUPSK
uł. Starzyńskiego 9 

(podkowa) 
SŁAWNO 

ul. Bieruta 1 A 
LĘBORK 

ul. Bieruta 25 
SZCZECINEK 
ul. Żukowa 22

Najlepsze kursy wymiany 
Szybko, solidnie, 

bezpiecznie.
G-11331-0

LEKARSKI Gabinet USG badanie narządów 
jamy brzusznej, diagnostyka ginekologiczno-położ­
nicza Lębork, Bohaterów Stalingradu 45B/5, tel. 
621-359, po piętnastej. G-l 1003-0

INŻYNIER mechanik z bardzo dobrą znajomoś­
cią języka angielskiego poszukuje pracy. Oferty 
pisemne Słupsk „Głos Pomorza”. G-l 1352

ZATRUDNIMY pracowników fizycznych elekt­
ryków na bardzo dobrych warunkach. Słupsk, H. 
Sawickiej 12/15, tel. 223-38, 334-22, po dziewiętnas­
tej. G-l 1359

PRYWATNA Masarnia zatrudni na bardzo dob­
rych warunkach płacowych masarzy i pracowników 
fizycznych. Słupsk, ul. Marchlewskiego nr 44.

G-l 1360
TOKARZY, spawaczy, ślusarzy zatrudnię. 

Słupsk, Przemysłowa 14, Murawski. G-l 1361
CHAŁUPNICZKI do szycia odzieży skórzanej 

zatrudnię. Dariusz Przybysz Słupsk, ul. Sobieskiego 
9/56. G-l 1362

POSZUKUJĘ wykonawcy do budowy domu. 
Oferty pisemne Słupsk „Głos Pomorza”.

G-l 1363
ZATRUDNIĘ pracownicę do sklepu w charak­

terze sprzedawcy. Chętnie widziane rencistki lub 
emerytki. Koszalin, tel. 526-03.  G-l 1366

Orzeczenie 
Kolegium Rejonowe

ds. Wykroczeń . -----— -
przy Prezydencie Miasta 

Słupska
w dniu 12 VI 1989 r. w Słupsku został ukarany 
Józef Jakubowski s. Józefa, ur. 17 X 1950 zam. 
Słupsk, ul. Kosynierów Gdyńskich 2/26 grzyw­
ną 35.000 zł z zamianą w razie nieściągalności 
na 35 dni aresztu zastępczego oraz podaniem 
orzeczenia do publicznej wiadomości w „Głosie 
Pomorza” na koszt obwinionego za to, że w 
dniu 25 lutego 1989 r. o godz. 1.10 w bufecie 
dworca PKP w Słupsku znajdując się w stanie 
po użyciu alkoholu wszczął awanturę z bufeto­
wą rzucając talerz z posiłkiem w ścianę używa­
jąc przy tym słów wulgarnych w obecności osób 
postronnych. Czynem swoim zakłócił porządek 
w miejscu publicznym.

K-4270

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koleżance

Danucie Lipskiej
z powodu śmierci SYNA 

KRZYSZTOFA 
składają

DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY 

WYDZIAŁU KULTURY I SZTUKI 

UW W KOSZALINIE

G-11158

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Krystynie 
i Zygmuntowi 
Włodarczykom

z powodu śmierci SYNA 

KRZYSZTOFA 

składa

ZARZĄD WOJEWÓDZKI TKKS 
w SŁUPSKU

K-4285

Wszystkim, którzy okazali 
pomoc i wzięli udział 
w ostatniej drodze

NAJDROŻSZEGO
SYNA

KRZYSZTOFA
LIPSKIEGO

serdeczne podziękowanie 
składa

RODZINA

OGŁOSZENIA

Dobry fach w ręku — to dobry zarobek 
uzyskasz to w dochodzącym młodzieżowym 

Ochotniczym Hufcu Pracy
przy Słupskim Przedsiębiorstwie Budowlanym, 

które w roku szkolnym 1989/90 
przyjmuje kandydatów w wieku 15—17 lat 

z nie ukończoną szkołą podstawową.
W czasie 2 lat pracy i nauki zdobędziesz 

wybrany przez siebie zawód:

— murarz-tynkarz 
—- cieśla
— betoniarz-zbrojarz
Wynagrodzenie za pracę wg obowiązujących w OHP stawek 
oraz nagrody kwartalne do 45 proc. zarobku, bezpłatne posiłki 
w czasie pracy, możliwość korzystania z odpłatnych posiłków 
w stołówce zakładowej.
Wszyscy uczestnicy otrzymują ubrania ochronne oraz umun­
durowanie organizacyjne OHP.
PRZYJDŹ DO NAS PRZYNOSZĄC: podam«.
życiorys, ankietę personalną, ostatnie świadectwo szkolne, 
tymczasowy dowód tożsamości lub metrykę urodzenia z po­
twierdzeniem miejsca stałego zamieszkania przez biuro mel­
dunkowe. „ .
Zgłoszenia przyjmujemy jeszcze we wrześniu.

ZAPAMIĘTAJ ADRES: Słupskie Przedsiębiorstwo
Budowlane wSłupsku, ul. P. Skargi 8, pokój nr 49.

K-4289-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

W SŁUPSKU, UL. E. ORZESZKOWEJ NR 1

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód marki polonez typ 125 PN, nr silnika 321040, nr podwozia 
97210, rok produkcji 1982, cena wywoławcza 3.500.000 zł
— samochód marki ARO typ 2430, nr silnika 73310, nr podwozia 116850, 
rok produkcji 1985, cena wywoławcza 1.920.000 zł
Przetarg odbędzie się w siedzibie przedsiębiorstwa o godz. 10 w dniu 20 
września 1989 r.
Pojazdy można oglądać dwa dni przed przetargiem w godz. 8—43. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić, najpóźniej 1 
dzień przed przetargiem w kasie przedsiębiorstwa.

K-4347

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
W GOŚCINIE

78-120 GOŚCINO, UL. TOROWA 6, tel. 12-153

ogłasza
• PRZETARG

na sprzedaż:
samochód osobowy polonez 1500, nr rejestracyjny KOA 754J, rok produk­
cji 1983, nr fabryczny 122473, nr silnika 0212550, cena wywoławcza 
6.000.000 zł.
Przetarg odbędzie się 19 września 1989 r., o godz. 10 w siedzibie Dyrekcji. 
Przystępujący do przetargu zobowiązany jest wpłacić w kasie Dyrekcji 
PGR wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej.
Samochód można oglądać w przeddzień przetargu w godz. 7—15. 
Zastrzega się prawo unieważnienia iprźetargu lub wycofania pojazdu bez 
podania przyczyn.
F K-4342

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 
SŁUŻBY ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ 

W SŁUPSKU, UL. WOLNOŚCI 5

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż ..
— żuk furgon A-06B, nr rejestracyjny SLA 119C, rok produkcji 1978
— żuk skrzyniowy A-13, nr rejestracyjny SLA 396B, rok produkcji 1977
— star W-200, nr rejestracyjny SLA 624C, rok produkcji 1978
— star A-28, nr rejestracyjny SLA 335D, rok produkcji 1969
— kabina od stara W-200, rok produkcji 1976.
Przetarg odbędzie się 15 września 1989 r., o godz. 10 w siedzibie Zakładu przy 
ul. Wolności 5.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacie do kasy 
Zakładu, najpóźniej do godz. 9 w dniu przetargu.
Przedmioty przetargu można oglądać codziennie w godz. 10—12, w Bazie 
Zakładu przy ul. Wolności 5.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu lub wyboru oferenta bez 
podania przyczyn. K-4340

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Ryszardowi
Borowskiemu

z powodu śmierci MATKI 

składają

DYREKCJA, KZ PZPR,
NSZZ PRACOWNIKÓW 
PPE „UNITRA-KAZEL" 

w KOSZALINIE.

K-4282

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

dyrektorowi ABKiS 
„Alma-Art" 
w Koszalinie

Henrykowi Lechelt
z powodu śmierci OJCA 

składają

PRACOWNICY BPiT „ALMATUR” 
w KOSZALINIE.

K-4276

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 27 sierpnia 1989 roku zmarł 

w wieku 55 lat

Waldemar Ciulemba
ceniony pracownik Rejonowego Przedsiębiorstwa 

Melioracyjnego w Sławnie, cieszący się 
powszechnym szacunkiem i zaufaniem.

Wyrazy szczerego współczucia ŻONIE i RODZINIE

składają

DYREKCJA. RADA PRACOWNICZA, ZWIĄZEK ZAWODOWY i PRACOWNICY 
REJONOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA MELIORACYJNEGO w SŁAWNIE 

K-4348

głębokim żalem zawiadamiamy, ze
w dniu 3 września 1989 roku zmarł 

nasz drogi Kolega

Mieczysław Cholewa
dobry pracownik, zasłużony działacz społeczny odznaczony 

wieloma odznaczeniami państwowymi i resortowymi.
Emerytowany oficer Wojska Polskiego 

Wyrazy serdecznego współczucia ŻONIE i RODZINIE
składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY PSS „PIONIER" w KOSZALINIE
Pogrzeb odbędzie się 7 września 1989 r., o godz. 13.30, 

na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

NACZELNIK GMINY w BRZEŹNIE
zawiadamia, że

uchwalony został przez Gminną Radę Narodową w Brzeźnie

miejscowy plan ogólnego zagospodarowania gminy 
do 2000 roku
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uchwałą nr VI11/28/89 z dnia 24 IV 1989 r.
Plan udostępnia się zainteresowanym 
w siedzibie Urzędu Gminy w Brzeźnie.

K-4337

FABRYKA PODZESPOŁÓW RADIOWYCH „ELWA” 
Zakład nr 2 w Kołobrzegu

zatrudni
głównego księgowego z uprawnieniami 

biegłego księgowego.
Wykształcenie co najmniej średnie plus minimum 

5-letni staż pracy w księgowości 
związanej z zakładami przemysłowymi.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu._______ K-4345-0

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
„LĘBORK"

Spółka z o.o. w Lęborku 

pilnie zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach

- inżynierów i techników budowlanych na stanowiska kie­
rowników i majstrów budów.

Po roku pracy istnieje możliwość wyjazdu na 
budowy eksportowe.
Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie przedsiębior­
stwa w Lebofku, ul. 15 Grudnia 18, tel. 623-067.

K-4302-0

Słupska Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
Zakład Gospodarczy 

w Miastku

ZAPRASZA do Ośrodka Szkoleniowo-Wypoczynkowego 
w Miastku przy ul. Romanowskiego 29.

Ośrodek oferuje wolne miejsca na kursy, szkole­
nia, kursokonf erencje z wyjątkiem lipca i sierpnia.
Dysponuje pokojami dwu- i trzyosobowymi, sają 
wykładową, świetlicą, kawiarnią oraz zapewnia 
całodzienne wyżywienie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczynkowy w Miastku, tel. 28-16.

K-4336-0

Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe J.B. 
„DOMEX" 
w Słupsku

rozpoczyna z dniem 15 IX 1989 r.

nową działalność 
polegającą na świadczeniu usług z materiałów własnych

w zakresie:
- układanie glazury i terakoty
- montaż umywalek, wanien i zlewozmywaków wraz 

z bateriami
- montaż sedesów i zestawów typu compact

Proponujemy materiały produkcji krajowej 
w szerokim wachlarzu kolorystyki i rodzajów.

Informacji udziela oraz zamówienia przyjmuje 
Dział Handlu i Usług, tel. 358-76 w Słupsku, ul. Banacha 9/86

K-4303

Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe J B 
„DOMEX" 
w Słupsku

oferuje do sprzedaży nw. materiały:
— płyta pilśniowa miękka
— płyta pilśniowa twarda
— płyta pilśniowa boazeryjna
— płyta pilśniowa drukowana
— stolarka drzwiowa
— lepik asfaltowy
— papa pokryciowa
— betoniarki 150 I i 250 I

Sprzedaż prowadzi oraz informacji udziela Dział Handlu i Usług 
w Słupsku, ul. Banacha 9/86, tel. 358-76 

lub Magazyn Bierkowo k. Słupska, tel. 11-21-06.

K-4339

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koleżance

Urszuli
Krawętkowskiej

z powodu śmierci MATKI 

składają

2ARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI „SCh" 

KOSZALIN
K-4350

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

Koledze

Zdzisławowi
Żmijewskiemu

z powodu zgonu ŻONY 

składają

KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 
STACJI PRZESYPOWEJ 
CEMENTU w SKIBNIE.

K-4326

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koledze

Wiesławowi
Marczakowi

z powodu śmierci MATKI 

składają

DYREKCJA
oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

KPHRiN ODDZIAŁ w KOŁOBRZEGU 
K-4351

Serdeczne wyrazy 
współczucia 

Koledze

Piotrowi Kozakowi
z powodu śmierci MATKI 

składają

ZARZĄD, ZWIĄZKI ZAWODOWE 
POP i WSPÓŁPRACOWNICY 

SKR w KALISZU POMORSKIM. 
K-4327



I;«*!! fr ÄS* Jp> ¥*7; £ .'f ff**

7 - 9 - 1989 ZE SŁUPSKA I WOJEWÓDZTWA Str. 7

,Znak zapytania przed PRON
Czy Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego 

jest jeszcze potrzebny? Czy w ogóle był potrzebny? 
Jakie spełnił zadania? Z tego typu pytaniami zwró­
ciłem się do ludzi, którzy ten ruch w Słupsku 
tworzyli siedem lat temu, a obecnie stoją przed 
dylematem — co dalej. W rozmowie uczestniczą 
Franciszek Garszczyński przewodniczący Rady 
Miejskiej PRON i Robert Zamara członek prezy­
dium.

F. Garszczyński — Potrzeba utworzenia ruchu na pewno 
była, ale bynajmniej nie wynikała ona ze względów 
koniunkturalnych. Wtedy, po ogłoszeniu stanu wojen­
nego była to potrzeba rzeczywista.

R. Zamara — Mnie osobiście też się wydawało, że w tę 
lukę społeczną trzeba wejść. Zastrzegam się, że swoje 
przekonanie opieram na obserwacjach z terenu Słupska. 
Nie działały przecież żadne związki zawodowe ani inne 
organiazacje, które mogły pomóc ludziom w ich pro­
blemach.

F.G. — W zasadzie to chcieliśmy realizować ideę poro­
zumienia, ale narzucono nam „odrodzenie”. Sądziliśmy, że 
ruch powołano na czas społecznego kryzysu i w związku z 

. tym skierowaliśmy swoją działalność na pomoc społeczną.
Red. — Ale nie tylko. Nie zaprzeczą panowie, że 

PRON rościł sobie pretensje do wszechobecności. 
Jego przedstawiciele zabierali głos zarówno w 
sprawach gospodarczych jak i politycznych.

F.G. — Tak rzeczywiście było, ale słupski PRON walczył
tym „wszystkoizmem"— jeśli tak to można nazwać.

^Chociaż i nam zdarzyło się, że czasami wyręczaliśmy 
instytucje powołane do rozwiązywania danych proble­
mów.

R.Z. — Zdecydowanie byliśmy przeciwko Radzie Krajo­
wej, gdzie wielu ludzi znalazło się tylko po to, aby 
przypochlebiać władzy. Zresztą i obecnie staramy się 
działać na zasadzie pełnej autonomii.

Red. —Zapewne znają panowie opinie, iż „pro- 
nowcy" stali się kolejnymi ludźmi, których powin­
no się zapraszać na wszelkie „podniosłe" uroczys­
tości.

F.G. — Niestety, nie udało się PRON uniknąć pewnej 
fasadowóści; składania kwiatów na różnych uroczystoś­
ciach, uczestniczenia w delegacjach itd. itp. Wiem, że w

zakładach pracy obowiązywały spisy osób, urzędów, in­
stytucji, które należało zapraszać na różne uroczystości. 
Do tych list dopisano również przewodniczących Rady 
Wojewódzkiej i Miejskiej PRON.

Red. — To wszystko co panowie powiedzieli 
można uznać za dzień wczorajszy PRON. Czy ist­
nieją uzasadnione podstawy abyście w takiej for­
mie jak dotychczas funkcjonowali dalej?

F.G. — Formalne podstawy istnienia PRON przestały 
istnieć. Myślę w tym miejscu o osiągnięciu porozumienia 
przez różne siły społeczne, aczkolwiek zapis konstytucyjny 
(rozdział I art. 3 pkt. 2 i 3 Konstytucji PRL — dop. A. W.) 
nie został jeszcze zmieniony. Nie przestała również istnieć 
baza tego ruchu tzn. ludzie. Myślę, że część z nich 
wykruszy się na skutek zmian strukturalnych. Jakiś ruch 
społeczny jest jednak według mnie potrzebny, ale nie 
widzę sensu w zmianie tylko etykiety.

Red. — Jedną ze zmian, która przysporzyłaby 
wam rozmachu w działalności byłoby stworzenie 
własnego „garnuszka".

F.G. — Żaden ruch społeczny nie powinien być na 
rozdzielniku z budżetu państwa. Uważaliśmy, że nasze 
funkcjonowanie powinniśmy oprzeć na działalności rze­
czywiście społecznej. W przyszłości jeżeli chcielibyśmy 
utrzymywać kogoś na etacie, przy założeniu, że PRON 
będzie istniał, płacilibyśmy takiemu działaczowi z włas­
nych składek, bądź z pieniędzy od jakiegoś dobrowolnego 
ofiarodawcy.

Red. — Myśląc o kontynuowaniu działalności 
musicie mieć panowie rozeznanie co do zapotrze­
bowania na nią i wiedzieć, czy autorytet PRON jest 
na tyle duży, że warto ciągnąć ten „wózek" dalej.

F.G. — Jeżeli RK PRON zdecyduje się rozwiązać, my 
jako Rada Miejska już teraz zdecydowaliśmy, że się nie 
rozwiążemy.

R.Z. — Ruch społeczny jest potrzebny, bo jest co robić.
F.G. — Aktualnie autorytet mamy tam, gdzie trafiliśmy, 

ale tam gdzie nas nie było trudno byśmy go mieli. Roczńie 
mamy do czynienia z 300 — 400 sprawami obywateli. Tak 
w ogóle autorytet jest kategorią bardzo względną, zależną 
od przyjętego kryterium. Jeżeli mierzyć go np. liczbą ludzi 
związanych z PRON, to jest raczej średni.

Red. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał A. WATEMBORSKI

Jak nad Morzem Czarnym...
Słupsk. Na słupskich straganach 

jak w kurortach nad Morzem Czar­
nym: winogrona, arbuzy, brzoskwi­
nie, pomarańcze, grapefruity, cytryny, 
limonki i papryka. Tylko... ceny jakieś 
takie mało zachęcające. Każdy, kto po 
dłuższych oględzinach skusi się na 
kupno rarytasu z „ciepłych krajów" 
prosi o... jedną pomarańczę albo pap­
rykę. »ser ,ki st n

Zastanawiają różne ceny widoczne 
ną skrzynkach z cytrusąmj.^tMtaj ppt *. 
marańcze są po 3000 zł, tam po 
3\200, podobnie dzieje się z innymi 
owocami. Jak nas poinformowano 
jeszcze do niedawna jedynym głów­
nym dystrybutorem i sprowadzają­
cym cytrusy do miasta było Przed­

siębiorstwo Hurtu Spożywczego. O- 
becnie do cytrusowego interesu przy­
stąpili, sprowadzając owoce na włas­
ną rękę: Centralna Rybna, Państwo­
we Gospodarstwo Ogrodnicze, Wo­
jewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo- 
Pszczelarska, PSS „Społem". Każda z 
tych organizacji handlowych ustala 
swoje warunki dostaw i swoje ceny. 
Stąd rozmaitość towarów i... wywie­
szek na śfta&anacb.

PHS na jakiś czas... ustąpiło z cyt- 
Vüsowego rynku. Przyznaje się do 
zamówienia 20 ton cytryn, które będą 
sprzedawane w sieci handlowej Słu­
pska pod koniec września. Akurat 
wtedy, gdy inni sprzedadzą swoje 
obecne zapasy. Może to i dobrze?

(ce)

Śladem publikacji

Gdzie się bawić?
Słupsk. Do serii notatek dotyczących 

braku odpowiednich miejsc do zabawy w 
śródmieściu Słupska ustosunkował się Ko­
mitet Osiedlowy nr 4. Działacze samorządu 
mieszkańców wspominają jeszcze niedaw­
ne, sprzed kilku lat, akcje porządkowania i 
upiększania podwórek, balkonów, skwe­
rów i ogródków przydomowych. W wyniku 
zbiorowej społecznej pracy mieszkańców 
śródmieścia działających pod egidą KO nr 4 
udało się doprowadzić do stanu używalno­
ści wiele podwórek zaniedbanych, szcze­
gólnie położonych na zapleczach starych 
domów. Minęło kilka lat, a podwórka zno­
wu przekształciły się w zakurzone „pus­
tynie", na których centralnym miejscem 
jest śmietnik lub trzepak. Szczególnie razi 
niewykorzystanie wolnych byłych placów 
gier i zabaw przy ulicach Niedziałkows­
kiego, Bema i Mostnika,

— Samorząd mieszkańców uczynił wie­
le, by zapewnić dzieciom ze śródmieścia 

jL chociaż skromne warunki zabawy oraz wy- 
^ poczynku przy domu — stwierdza przewo­

dnicząca Komitetu Osiedlowego nr 4 Ma- 
rja Ostręga. — Do współpracy wciąg­
nęliśmy wielu społeczników i liczne in­
stytucje, między innymi mamy wiele do 
zawdzięczenia kierownictwu warsztatów 
szkolnych Zespołu Szkół Mechanicznych 
w Słupsku przy ulicy Niedziałkowskiego. 
Niestety, obserwujemy nie tylko spadek 
społecznej aktywności, ale również wzrost 
wandalizmu i bezkarności. Rodzice coraz 
mniej uwagi poświęcają swoim dzieciom. 
Bywa, że podwórko urządzone społecz­
nym wysiłkiem, służy dzieciom tylko jeden 
sezon, a jesienią przypomina już złomowis­
ko, Uważam, że dbałość o podwórka śród­
mieścia nie powinna być „akcją" urządza­
ną raz na kilka lat. Powinno się stale dbać o 
wygląd i stan urządzeń zabawowych, zie­
leń, czystość. I nie jest to zadanie tylko dla 
szczupłego grona społeczników.

No, właśnie: w śródmieściu zlokalizowa­
ne są liczne szkoły, instytucje, zakłady 
prący, organizacje i stowarzyszenia. Kto 
pierwszy zgłosi akces do podwórkowej 
inicjatywy Komitetu Osiedlowego nr 4?

(ce)

Przepraszają
Śłupsk. W odpowiedzi na notatkę pt. „Nie 

za późno?" dotyczącą zbyt późnego wysyłania 
rachunków za energię elektryczną otrzymaliś­
my wyjaśnienie z Zakładu Energetycznego w 
Słupsku.

Dyrekcja przede wszystkim przeprasza 
wśżystkich odbiorców energii elektrycznej i 
gazu, którym dostarczono dodatkowe rachu­
nki w dniach 11—12 sierpnia br. za utrud­
nienie związane z czterodniowym weeken­
dem. Termin płatności zbiegł się niefortunnie z 
datą 15 sierpnia, kiedy powszechnie obcho- 
dzbno święto i ogłoszono tę datę dniem wol­
nym od pracy.

Zakład Energetyczny zapewnia 440-osobo- 
wągrupę odbiorców, którym naliczono opłatę 
za zwłokę, że kwota ta zostanie zaliczona na 
konto nadpłat za zużytą energię elektryczną.

(ce)

Damnica. Kończy się lato, ä jego 
plony trafiają do przetwórni i zakła­
dów spożywczych. W damnickim 
„Comindexie” szczyt sezonu prze­
twórczego. Pełną parą ruszyła produ­
kcja sosów, marynat i innych smako­
łyków z owoców i warzyw, (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

MNR
Giełda
towarzyska?

Słupsk. Na poczcie —jak na po­
czcie: stoi przed okienkiem tłumek 
interesantów, jedni wpłacają, inni 
wypłacają, odbierają przesyłki a każdy 
musi okazywać dowód tożsamości. 
W jednym z urzędów na Zatorzu ob­
serwuje się takie scenki; przy okienku 
tłumek, pani urzędniczka bierze od 
interesantki dowód osobisty, z nama­
szczeniem układa przed szybą. Co 
najmniej pięć osób przytyka nosy do 
szybki i z zaciekawieniem „studiuje" 
dane' petentki. Gdy kobieta odchodzi 
od okienka słychać z kolejki... „Taka 
młoda, a już wdowa, no, no...". Sły­
szymy w kolejce, że Kowalska to już 
Grzegorzewska bo ma w dowodzie 
dopisane drugie nazwisko przez kres­
kę a Zielińskiej nikt nie chciał bo nadal 
panna, Kowalski ma wpisane ślusarz 
a mówił, że jest elektrykiem i to pry­
watnym...

Drogie, miłe, zapracowane niewąt­
pliwie panie z urzędów pocztowych! 
Dane korespondencji, dane bankowe 
jak i dane z dokumentów tożsamości 
stanowią tajemnicę. Może bardziej 
dyskretnie należałoby oglądać doku­
menty interesantów nie narażając ich 
na często nieprzyjemne komentarze z 
kolejek... (ce)

-Ęm

V XI

Pamięć o poległych 
w II wojnie światowej

Jak już informowaliśmy w Słups­
ku uroczyście obchodzono 50. ro­
cznicę wybuchu II wojny świato­
wej. Na placu Zwycięstwa odbył się 
apel poległych, w którym uczest­
niczyli kombatanci, mieszkańcy 
miasta, młodzież szkolna, harcerze, 
delegacje zakładów pracy. U stóp 
pomnika Wdzięczności złożono 
wieńce i wiązanki kwiatów, mło­
dzież.paliła znicze. Wieczorem w 
Parku Kultury i Wypoczynku od­
było się widowisko plenerowe 
„Kalendarz Polski" przygotowane 
przez Teatr „Rondo", (bz)

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki

Przydafby się taki salon...
Słupsk. Sklep przejęty od Woje­

wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego położony w głębi han­
dlowej „podkowy" przy ul. Starzyńs­
kiego przechodzi kurację odmładza­
jącą. Po adaptacji, PSS „Społem", 
która obecnie jest gospodarzem loka­
lu zamierza urządzić w nim salon 
obuwniczy z prawdziwego zdarzenia. 
Zawarto już z przyszłym gospodarzem

sklepu — PZPS „Alka" w Słupsku 
umowę patronacką. „Alka" zobowią­
zała się dostarczać do nowej placó­
wki handlowej nię tylko obuwie wła­
snej produkcji, ale również bogaty 
asortyment obuwia sprowadzanego 
od producentów z całego kraju. Oby­
dwaj gospodarze sklepu mają dzielić 
się zyskami sprawiedliwie i czynić 
wszystko ku zadowoleniu klientów.

Ano — zobaczymy, (ce)

Sławieński Dom Kultury zachęca

Masz się nudzić 
— wstąp dó nas

Koniec wakacji i lata. Warto pomyśleć o ciekawym wypełnieniu czasu w 
wieczory jesienno-zimowe. Może więc warto skorzystać z zaproszenia Sławień- 
skiego Domu Kultury, który ogłosił zapisy do: sekcji plastycznej, zespołów 
muzycznych i teatralnych, licząc zarówno na dzieci, młodzież i dorosłych oraz 
do zespołu pieśni i tańca „Nastolatki". Od października SDK prowadzić będzie 
ponadto kurs nauki języka niemieckiego dla dzieci i dorosłych.

Chętni powinni zgłosić się w sekretariacie Domu Kultury, przy ul. Cieszkows­
kiego 2 — do 23 bm. W celu zasięgnięcia bliższych informacji można 
zatelefonować pod nr 76-70. (mim)

Kurs sędziów piłki siatkowej
Słupsk. Okręgowy Związek Piłki Siatkowej organizuje kurs dla kandydatów na sędziów 

piłki siatkowej. Warunkiem przyjęcia na kurs jest ukończenie 18 roku życia oraz 
wykształcenie średnie. Zgłoszenia przyjmuje Wojewódzka Federacja Sportu 76-200 
Słupsk ul. Sienkiewicza 19. Termin przyjmowania zgłoszeń do końca września. Roz­
poczęcie kursu w październiku br.

(mar)

Pod auspicjami LOK

Modelarnia w Tyniu górą!

Zdrowa
konkurencja?

W Słupsku od kilku miesięcy funkcjonuje 
poza PKS i MPK kolejny przewoźnik pasa­
żerów. Jest to „Eurotrans". O tym, że nie 
łatwo przełamać jest monopol potentatów 
w tego rodzaju działalności przekonałem 
się rozmawiając z panem Andrzejem Ko- 
mosiem, który jest w jednej osobie szefem 
firmy, kierowcą, mechanikiem, zaopatrze­
niowcem itd. itp. Najpierw jednak o róż­
nych przepisach, które są trudniejsze do 
przeskoczenia niż utrudnienia ze strony 
konkurencji. Jednym z nieżyciowych prze­
pisów zdaniem Andrzeja Komosia jest ten o 
ograniczeniach wiekowych dla autobu­
sów, którymi można ewentualnie wyjechać 
pozą granice PRL. Jeżeli jest się posiada­
czem autobusu produkcji polskiej i ma on 
więcej niż 5 lat, nie ma możliwości na 
uzyskanie zgody wyjazdu takim autobu­
sem. W przypadku autobusów produko­
wanych w innych krajach RWPG granica ta 
wynosi 8 lat, a dla autobusów produkcji 
zachodniej — 10. W przepisie tym nie 
decyduje stan techniczny i standard pojaz­
du. Prawdopodobnie wychodzi się z zało­
żenia, że polskie autobusy to buble i już po 
5 latach powinny się rozsypać.

Następny problem, który w przeciwieńs­
twie do powyższego można rozwiązać na 
szczeblu lokalnym, to dodatkowe informa-

Na akwenie wodnym w Bosz- 
kowie koło Leszna odbyły się Mis­
trzostwa Polski modeli pływają­
cych żagli klas D-X, D-M, D-10. 
Barw Ligi Obrony Kraju broniła 

TT

bowa ekipa z Tynia, wytypowana 
przez Gminny Ośrodek Kultury w 
Pieńkowie. Start jej zakończył się 
sukcesem.

Na 23 ekipy, w klasie D-10 tytuł

mistrza Polski wywalczył zasłużony 
instruktor modelarstwa morskiego 
Grzegorz Kukowski, natomiast 
Grzegorz Szwiec uzyskał dobrą, 
szóstą lokatę, wśród juniorów.

Zawodnikom gratulujemy, a in­
nych zachęcamy do pójścia w ich 
ślady, tym bardziej, że modelarnia 
LOK w Tyniu, jak też inne działają­
ce, w województwie słupskim, od 1 
września przyjmują nowych człon­
ków. (mim)

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 - 

Pogotowie Gazownic/e, 993 Pogotowie Ciepło­
wnicze, 994 Pogotowie Wodno-Kanalizacyjne, 
997 —- MO, 998 Straż Pożarna, 999 Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Banacha, tel. 31 -371, 
913 — Biuro Numerów, 955 — Automatyczna 
Informacją Paszportowa, Informacja Kolejowa: 933

- Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska. Telefon zaufania „A” tel. 
242-78, czynny w środy i piątki g. 16 20; 
Informacja o komunikacji miejskiej MPK w Słupsku
- 278-67. Telefon zaufania: 28-35 czynny codzien­

nie w godz. 15 20 (w soboty 9 17).

5 Dyżury
SŁUPSK

228-93,
LĘBORK

77002, ul. Wojska Polskiego, tel.

77008. ul. Tczewska. 622-804.

SŁUPSK: MILENIUM sala Pomorska „Cza­
rownice z Eastwick” (USA, 1. 18) 17.00, 19.15,
sala Mieszko „Purpurowa różaz Kairu” (USA, I. 15)
— 15.30, 17.45, seanse wideo— 14.30, 16.15, 18.00, 
19.45,

POLONIA „Labirynt” (ang. b.o.) 16.30,
„Wyznawcy zła” (USA, 1. 18) 18.30, seanse wideo
— 14.15,16.00,18.00,20.00, wideorama duża sala 

—- 20.30,
MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY

„Osaczona” (USA,T.
nieczynne,

BYTÓW: ALBATROS 
18),

CZARNE: PRZODOWNIK — nieczynne, WIA­
RUS „Elektroniczny morderca” (USA, 1. 15) 

CZŁUCHÓW: UCIECHA „Biały lotos” 
(ChRL., i. 15),

DAMNICA: RELAKS nieczynne, 
DEBRZNO: PIONIER nieczynne, KLUBO­

WE „F/X" (USA, I. 18),
DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA 

„Cobra” (USA, I. 15),
KĘPICE: PRZYJAŹŃ nieczynne,
ŁEBA: RYBAK nieczynne,
MIASTKO: GRAŻYNA „Niesamowity jeź­

dziec” (USA, I. 15).
PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ nieczynne, 
RĘDZIKOWO: DELTA nieczynne, 
SIEMIROWICE: MUZA ,.Malone” (USA, 1. 

18),
SŁAWNO: SŁAWA „Świat na uboczu” (ang., 

I. 15),
USTKA: DELFIN „Powiększenie” (ang,, I. 

18). (gm)

m

Ten wspaniały żyrandol zdobi wnęt­
rze kościoła św. Jacka w Słupsku.

Fot. K. Ratajczyk

Koncert ludowej 
muzyki węgierskiej

Ustka. W „Domu Rybaka" PPiUR 
„Korab" przy ulicy Marynarki Polskiej 
8 września odbędzie się koncert w 
wykonaniu węgierskiego ludowego 
zespołu z Tiszakecske. Na dawnych, 
ludowych instrumentach — cytrach 
artyści wykonają muzykę dawną i 
współczesną. Organizator koncertu, 
Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej, zapra­
sza wszystkich melomanów na godz. 
17. Wstęp jest bezpłatny, (a)

w u u s u -
cje pod wszelkiego rodzaju znakami zaka­
zu. Informacje dotyczące wyłączeń dla au­
tobusów PKS i MPK powinny obejmować 
wszystkich przewoźników pasażerów. 
Właściwsza byłaby informacja typu „Nie 
dotyczy pojazdów komunikacji publicz­
nej". Piszę o tym, gdyż właśnie pana Ko­
mosia spotkało w Lęborku niesympatyczne 
„przejście" z milicjantem na tle owej infor­
macji „nie dotyczy..."

Kolejna trudność prywatnego przedsię­
biorcy to przeglądy techniczne i naprawa 
autobusu. Aby takiej naprawy czy konser­
wacji dokonać potrzebny jest kanał. Nie­
które ze słupskich zakładów dysponują 
takim stanowiskiem obsługi, niestety nie 
godzą się z różnych względów na udostęp­
nienie go „obcemu".

Kilka słów o sygnalizowanej na wstępie 
konkurencji. Pan Komoś nie ukrywa, że jest 
dla PKS konkurencją. Oczywiście nie dla 
całej firmy, lecz jedynie na trasie Słupsk — 
Gdynia. Jest to linia stosunkowo popular­
na i zapewne bardziej opłacalna dla PKS 
niż np. kursy do Kwakowa. Nic więc dziw­
nego, że PKS nie pozwala na reklamowanie 
się prywatnemu przewoźnikowi na swoim 
terenie. Na szczęście dla szefa „EURO- 
TRANSU" nie ma takiego kłopotu w Gdy­
ni, gdyż tam z kolei PKS jest również 
gościem w budynkach PKP.

Klienci mogą mieć nadzieję, że z takiej 
rywalizacji skorzystają przede wszystkim 
oni. Pierwszym tego przejawem jest moż­
liwość telefonicznej rezerwacji miejsca w 
autobusie do Gdyni u prywatnego przed­
siębiorcy. Co będzie dalej, pokaże czas.

(wat)

Społeczne ogniska muzyczne zapraszają
Trwa nabór do społecznych ognisk 

muzycznych na terenie woj. słupskie­
go,' zlokalizowanych w miejscowoś­
ciach: Słupsk, Ustka, Sławno, Posto­
mino, Jarosławiec, Człuchów, Bytów, 
Czarne. Zapisywać można się jeszcze 
do końca września. Czy jednak chęt­
nych będzie tak wielu jak w poprze­
dnim roku szkolnym? Jak poinformo­
wał nas Czesław Gomułkiewicz — sek­
retarz generalny Stowarzyszenia Spo­
łeczno-Kulturalnego „Pobrzeże", które 
jest organizatorem ognisk, czesne w 
roku szkolnym 1989/90 wynosi 12 tys. 
zł miesięcznie, a więc jest wyższe o 100 
procent od ubiegłorocznego. Wynika 
to z podwyżek płac nauczycieli, bo 
tylko te uposażenia są pokrywane 
przez opłaty wnoszone przez uczniów. 
Pozostałe wydatki ognisk muzycz­
nych, jak utrzymanie pomieszczeń, za­
kup sprzętu i instrumentów są pokry­
wane z dotacji uzyskiwanych z Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego.

Dotychczas naukę w ogniskach mu­
zycznych na terenie województwa po­
bierało około 500 uczniów. Zapotrze­
bowanie iest iednak znacznie wi

Przykładem może być Dębnica Kaszu­
bska, gdzie funkcjonowało ognisko, 
ale jego działalność została po raz 
kolejny zawieszona, ponieważ nie ma 
nauczyciela muzyki. Słupska Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna kształci nauczy­
cieli wychowania muzycznego, ale ab­
solwenci tego kierunku „giną" gdzieś 
po ukończeniu studiów. Najprawdo­
podobniej nie zachęcały ich do pod­
jęcia pracy w szkolnictwie niskie zaro­
bki. Może teraz coś się zmieni?

Osiągnięcia uczniövy, którzy w wielu 
przypadkach po opuszczeniu ogniska 
kontynuują naukę w szkołach muzycz­
nych I i II stopnia, kończą studia zasila­
jąc kadrę nauczycielską, czy też an­
gażując się do orkiestry dają nauczy­
cielom niemałą satysfakcję. Toteż kad­
ra ognisk jest ustabilizowana. Około 30 
nauczycieli jest od lat związanych z tą 
formą działalności. Warto zaznaczyć, 
że z reguły są to nauczyciele z wyższym 
wykształceniem muzycznym lub peda­
gogicznym. Brakuje tylko „świeżej 
krwi". O tym, że liczba chętnych nie 
decyduje o możliwości powołania og­
niska świadczy fakt, że placówka w

tylko 5 uczniów. Nauczyciel dojeżdża 
ze Sławna.

Wspomniane dotacje z UW są raczej 
skromne, ale na szczęście w bazę mate­
rialną nie trzeba już dużo inwestować, 
gdyż jak na obecne możliwości obsady 
kadrowej, jest ona zadowalająca. 0- 
gniska są lokalizowane w szkołach, 
domach kultury, czy też — jak w przy­
padku Człuchowa — w wydzierżawio­
nych obiektach. Instrumenty są włas­
nością SSK „Pobrzeże". Każde ognis­
ko dysponuje fortepianem lub piani­
nem, są też gitary i akordeony. Z in­
strumentów korzystają także szkoły, 
wypożyczając je na lekcje wychowania 
muzycznego. Tak więc na zasadzie 
współpracy — nie ma problemu z bazą 
lokalową. SSK „Pobrzeże" zapewnia 
konserwację i strojenie instrumentów.

Miejmy nadzieję, że regulacje płaco­
we w oświacie będą na tyle satysfak­
cjonujące, iż przyciągną do pracy w 
szkolnictwie osoby z wykształceniem 
muzycznym. Wówczas pojawi się mo­
żliwość otwierania nowych społecz­
nych ognisk, na które jest zapotrzebo­
wanie.
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PROGRAM 1

8.05 Rytmy ciała — Z drzewa na ziemię
8.35 „Domator" — Nasza poczta —10

minut dla urody
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami" — „Jądro 

ciemności" serial kryminalny produkcji 
USA

10.10 „Domator" — To się może przy­
dać

11.10 Polska w latach międzywojen­
nych — kl. III lic.: „Będzie Polska"

16.00 Program dnia—Wiadomości
16.05 „Polskie zdroje" — Kudowa — 

rep.
16.25 Dla młodych widzów: „Wakacyj­

ne wspomnienia"
16.45 „Banda Rudego Pająka" (4) — 

„Wielka akcja" — serial prod, polskiej
17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol" — mag. wojskowy
18.00 „Sonda"1— „Odwieczna wojna"
18.30 Jacy jesteśmy — program pub­

licystyczny
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc — „Cypisek, syn roz­

bójnika Rumcajsa"
19.10 „Teraz" — tygodnik gospodarczy
19.30 Dziennik
20.05 „Policjanci z Miami" — „Jąd­

ro ciemności" serial kryminalny produkcji 
USA

20.55 Kroniki PAT — Tak było...
21.10 „Pegaz"
22.00 Czas — magazyn publicystyczny
22.30 „Wokół Sopotu" — program roz­

rywkowy
23.15 Dt — Echa dnia

V
PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury polskiej" — 

„Skarby ciemnolicej Madonny" — cz. 1
18.00 Telerama
18.30 „Strachy na lachy"—film animo­

wany prod, angielskiej
19.00 Magazyn„102"—-JerzyKawale­

rowicz
19.30 „Świat roślin" (10) — Tulipany 

— serial przyrodniczy CSRS
20.00 XXIV Międzynarodowy Festiwal 

Oratoryjno-Kantatowy Wratislavia Can- 
tans '89

21.00 „Express reporterów" 0
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne — Henryk De­

derko: „Bruno — autobiografia pośmiertna 
Brühona, nauczyciela rysunków i rhiaśta 
Drohobycza" reż. H. Dederko wyk. Olgierd 
Łukaszewicz, Jerzy Nowak, Anna Chudzi- 
kiewicz, Jerzy Gratek, Tadeusz Huk i inni
‘ 23.00 Komentarz dnia

TtLEW i Z J A 
RADZIE CK A -

9IX

4.30 „120 minut" — pr. inf. — muz.
6.35 „Nasz ogród"
7.05 „Pieśni miłości" — film muz.
8.35 Film dok.
9.05 Filmy anim.
9.35 Program tv bułg. z okazji Święta 

Narodowego Bułgarii
10.35 „Człowiek w kosmosie" — bułg. 

film fab.
1.1.35 W pracowni artysty — W. Goń­

cza row
12.00 W krajach socjalizmu
12.30 O problemach małych narodów 

zamieszkujących Sachalin
13.05 „W świecie zwierząt"
14.05 Projekt platformy KPZR — Polity­

ka narodowościowa partii w obecnych 
warunkach

14.35 Śpiewa 0. Woroniec
14.55 „Planeta" — pr. redakcji między­

narodowej ^
15.55 Piłka nożna mistrzostwa ZSRR: 

Spartak — Dynamo w przerwie meczu — 
„Sport dla wszystkich"

17.55 Filmy W. Jalakiawicziusa: „Awa­
ria" — ode. 2

19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Ludzie i manekiny" — film fab. 

ode. 4
21.00 „Szczęśliwy przypadek" — teletur­

niej rodzinny, 1 runda
22.10 Wieczór muzyki elektronicznej i 

komputerowej
23.05 „Nie podlega ogłoszeniu"— film 

fab.
0.26 Wiadomości
0.31 Program muz. — inf.
1.41 Film dok.

10IX

6.15 Aerobic
6.45 Losowanie totalizatora sportowego
7.00 „Nieco wcześniej rano" — program 

dla dzieci
8.00 „Służę Związkowi Radzieckiemu"
9.00 „Poczta poranna" — pr. muz.
9.30 „Klub podróżników"
10.30 „W świecie bajek i przygód": „Nie 

opuszczaj" — film fab., ode. 1—2
13.00 „Kiosk muzyczny"
13.30 „Zdrowie" — mag. medyczny

Głos
Pomorza
„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno 

czonej Partii Robotniczej.
Redaguje zespół.
Redaktor naczelny — Andrzej Czechowicz

14.15 Dzisiaj — Dzień Czołgisty, wy­
stąpienie generała — pułkownika A. Gal­
kina

14.30 Film anim.
14.40 VIII Międzynarodowy Festiwal 

Twórczości Ludowej „Raduga" — pro­
gram bułgarski

15.00 Godzina rolnicza
16.00 „Panorama międzynarodowa"
16.45 Kino niedzielne: filmy anim. i film

dok.
17.30 „Nie mogę powiedzieć „Żegnaj" 

— film fab.
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Dzień dobry, doktorze"
19.55 Przegląd piłkarski
20.25 Lekkoatletyka: Puchar Świata — 

transmisja z Hiszpanii
22.40 „Pociąg pośpieszny" — film fab.
0.15 Wiadomości
0.20 Poezja śpiewana — spotkanie z T. i 

S. Nikitinami

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02. 1.00, 2.00, 3.00. 4.00,
5.00, 5.30, 6.00. 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00.20.00.22.00,
23.00

Komunikaty energetyczny i gazownict­
wa: 7.55. 13.00. 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58,
13.00, 21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne 
sygnały 8.15—8.45 Muzyka poranna 9.00—11.00 
Cztery pory roku 10.30 T. Wittlin: „Pieśniarka 
Warszawy" 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.31 
Muzyka folklorem malowana 13.30 Belcanto dla 
wszystkich 14.05—16.00 Magazyn „Rytm" 16.05 
Muzyka i aktualności 17.00 Gwiazdy o sobie 
17.50 Kto tak pięknie gra: Orkiestra Woody Her­
mana 18.20 Koncert dnia 19.30 Radio dzieciom 
20.15 Koncert życzeń 20.45 J. Bocheński: „Nazo 
poeta” 21.30 Turniej orkiestr 22.05 Na różnych 
instrumentach 22.15 Kronika WOSPRiTV 23.30 
Jazzowe granie A. Jaroszewskiego

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 8.00,13.00, 21.00, 0.55

Skrócony test stereo: 14.00,18.30. 24.00

5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna sere­
nada 8.40 Archiwum polskiej piosenki 9.00 H. 
Boli „Kobiety na tle krajobrazu z rzeką" (powt.) 
9.20 Piosenki na lato 9.50 R. Davies: „Mantykora"
10.00 Godzina melomana 11.10 Muzyczny non 
stop (cz. I) 11.40 Z malowanej skrzyni 12.05 
Muzyczny non stop (cz. II) 12.40 Muzyczne 
intermezzo 14.00 Muzyka młodych — aud. 15.00 
Albutn operowy 15.30 Nowości krajowej fono­
grafii 16.00—17.15 Program lokalny 17.15 Dzieła, 
style, epoki 18.20 R. Davies: „Mantykora" 18.30 
Wakacyjny klub stereo 19.30 Wieczór w filhar­
monii 21.15 Od ragtime’u do swinga 21.20—1.00 
Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00,
16.00. 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 B. Fan- 
toni: „Perkusista" (powt.) 9.05 J. Galsworthy — 
„Koniec rozdziału" powt. 9.35 Klasycy jazzu 10.10 
Muzyczny Interklub 10.30 J. Kosiński: „Wystarczy 
być" 10.40 Każdy gra inaczej — aud. 11.20 
Muzyka w dawnym stylu 12.05 W tonacji Trójki
13.00 K. Follett: „Klucz do Rebeki" 13.10 Powtór­
ka z rozrywki 14.00 Beethoven mniej znany 15.05 
Rock nie tylko po polsku 15.40 Posłuchać warto 
16.00—19.00.Zapraszamy do Trójki 19.30 Złote 
lata bossa novy — aud. 19.50 J. Kosiński: „Wy­
starczy być" 20.00 Studio nagrań — aud. 20.45 
„Podwójna należność" — aud. 21.00 Fermata — 
mag. 21.45 „Podwójnanależność" — aud. 23.00 
Opera tygodnia 23.15 Gitarą i piórem — spotkanie 
z piosenką studeribką 24.00—1.00 Między dniem 
a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05,6.00, 7.00,11.00.19.30, 
23.30

5.00—7.00 Muzyczny poranek 6.30 J. francuski 
6.45 Szlaiem przyjaźni z piosenką 7.40 Słynne 
orkiestry, ich liderzy i soliści 9.05 Matematyka (dla 
kl. III) 9.35 Zabawy przy muzyce (dla przedszkoli) 
10.00 Biologia (dla kl. VII) 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej 11.55 Orkiestra Białostockiej Szkoły 
Muzycznej 13.00—16.20 Popołudnie młodych
16.20 Concertare, znaczy koncertować 17.10 J. 
polski (dla kl. IV lic.) 17.40 W ludowych rytmach
18.20 Z płytą przez świat 18.30 J. francuski
18.50— 19.30 Studio ekspertów 19.45 Instrume­
ntarium jazzowe 20.10 Zespoły instrumentalne 
20.40 Piosenki W. Karolaka 21.10 Album płytowy 
22.00—23.20 Wieczór muzyki i myśli: „Rodzina 
wiejska" — aud. 23.20 Śpiewa M. Czechowicz
23.50— 24.00 Muzyka przed północą

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Muzyka i reklama 

16.00 Przegląd aktualności 16.05' Rozmowy o 
kulturze — aud. G. Preder 16.15 „Promyczki" z 
Sianowa — aud. T. Grzechowiaka 16.40 Prze­
glądamy nowe książki — aud. w oprać. T. Tomsi 
16.50 Audycja w języku ukraińskim w oprać. J. 
Muszyńskiego 17.12 Program na jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie!

I SPORT

Wkrótce MŚ 
w Moskwie

Ponad 300 pięściarzy z 39 krajów 
wystąpi w mistrzostwach świata, któ­
re 17 września rozpoczną się w Mos­
kwie. Wśród nich — mistrzowie olim­
pijscy, medaliści mistrzostw kontynen­
tów i świata. Pełne 12-osobowe dru­
żyny zapowiedziały federacje Bułga­
rii, Kuby, USA i ZSRR. „Termin zgło­
szeń do mistrzostw formalnie już mi­
nął, ale nie będziemy czynili prze­
szkód, jeśli jakiś kraj zechce przysłać 
swoich reprezentantów i otrzyma na 
to zgodę Al BA" — powiedział szef 
Komitetu Organizacyjnego, były 
mistrz olimpijski Anatolij Kolesow.

Borg się ożenił
Czołowy przed łaty tenisista świata, 

32-łetni Bjoern Borg poślubił w Me­
diolanie włoską gwiazdę muzyki pop 
— 38-łetnią Loredanę Berte. To dru­
gie małżeństwo Borga — poprzednio 
był żonaty z rumuńską tenisistką Ma- 
rianą Simionescu. Cztery łata temu 
mariaż ten zakończył się rozwodem. 
W 1985r. Bjoern Borg poznał model­
kę Jannike Bjoerłing, z którą ma syna, 
Robina. Związek ten rozpadł się także, 
a obecnie zarówno Borg jak i Bjoer- 
iing starają się sądownie uzyskać pra­
wo do opieki nad trzyletnim dziś sy­
nem.

mmmmmm
★ W MIEJSCOWOŚCI Macerata odbył 

się lekkoatletyczny trójmecz Włochy — 
NRD — CSRS. Najlepszy rezultat pierw- 
szegodnia uzyskała Petra Felke (NRD) w 
rzucie oszczepem — 76,88 m. Jest to 
najlepszy w tym roku wynik na świecie.
★ W ELIMINACYJNYM meczu piłkars­

kich mistrzostw świata-90 (grupa 5) Nor­
wegia zremisowała w Oslo z Francją 1:1 
(0:1). W tabeli prowadzi Szkocja — 9 
pkt.
★ W ROZEGRANYM w Nitrze towarzy­

skim meczu piłkarskim CSRS pokonała 
Rumunię 2:0 (1:0).
★ KIEROWNICTWO Morskiego Klubu 

Sportowego Pogoń podjęło decyzję o 
zmianie trenera ll-ligowego zespołu piłkar­
skiego. Po Eugeniuszu Ksolu, który nadal 
pozostaje w dyspozycji klubu, funkcję 
przejął Jerzy Jastrzębski.
★ W ZALEGŁYM meczu koszalińskiej 

klasy okręgowej piłkarze Victorii Sianów 
pokonali u siebie Mechanika Bobolice 3:1. 
(wim)

A

Faworyt bez formy
Zupełnie nieprzygotowany przyjechał do 

Nairobi na turniej o Puchar Świata w 
tenisie stołowym Szwed Jan—Ove Wald- 
ner. Mistrz świata z Dortmundu w drugim 
występie w grupie „A" przegrał z niezna­
nym Johnem Onifade (USA) — 17:21, 
20:22. Grający w grupie „C" Andrzej Grub- 
ba odniósł drugie zwycięstwo. Polak poko­
nał Barry Griffithsa (Nowa Zelandia) 
21:14,21:14.

TOTEK
Ekspres Lotek
12,18, 28, 37, 42
Super Lotek
14,16,17, 26, 32, 36, 43

5 medali Gryfa w MP

„Złoto" L. Frank w 7-boju
W Krakowie zakończyły się mist­

rzostwa Polski seniorów w lekkiej 
atletyce. Reprezentanci GKS Gryf 
Słupsk zdobyli w zawodach pięć me­
dali. W ostatnim dniu MP słupszcza- 
nie dwukrotnie stawali na podium.

Lidia Frank do brązowego medalu 
w skoku w dal dorzuciła „złoto" w 
siedmioboju. Oto wyniki lekkoatletki 
Gryfa w poszczególnych konkurenc­
jach: 14,19 na 100 m ppł, 1,69 w 
skoku wzwyż, 11,54 w pchnięciu ku­
lą, 26,32 na 200 m, 6,22 w skoku w 
dal, 43,64 w rzucie oszczepem oraz 
2,21,62 w biegu na 800 m. Łącznie 
dało to L. Frank 5.651 pkt. Wyprze­
dziła ona Urszulę Włodarczyk (AZS 
AWF Wrocław) — 5.628 pkt. i Mał­
gorzatę Lisowską (Górnik Wałb­
rzych) — 5.323 pkt.

Drugi medal dla Gryfa zdobył tego 
dnia Mariusz Mach. Zajął on trzecie 
miejsce w biegu na 5000 m z czasem 
14.15,66. Drugi słupszczanin — Piotr 
Pobłocki był szósty — 14.19,25. 
Zwycięzcą biegu został Leszek Bebło 
(0leśniczanka) — 14.11,16. W kon­
kurencji pchnięcia kulą Benedykt Mi­
chałowski z Gryfa był siódmy — 
16,67. Wygrał faworyt Helmut Krie­
ger (Chemik Kędzierzyn) — 19,42. W 
biegu kobiet na 1500 m Barbara Tow- 
pik powtórzyła osiągnięcie sprzed 
dwóch dni na dystansie 3000 m i była 
siódma z czasem 4.25,91. Warto po­
dać, iż inna wychowanka Piasta Człu­
chów— Katarzyna Pliszka była ósma 
— 4.26,04. Najszybciej trasę 1500 m 
pokonała Małgorzata Rydz (Budow­
lani Częstochowa) — 4.15,72.

★ ★ ★

Lidia Frank (patrz zdjęcie) jest wy­

chowanką słupskiej sekcji lekkoatle­
tycznej. Ma 29 lat. Pod panieńskim 
nazwiskiem Bierka była w latach 
1985—86 mistrzynią kraju w sied­
mioboju, a w roku 1984 zdobyła sreb­
rny medal MP w tej konkurencji. Za­
wodniczka dwa lata temu wywalczyła 
tytuł mistrzowski w halowym pięcio­
boju, zaś w latach 1983—84 była 
halową wicemistrzynią kraju. Słupsz- 
czanka startuje też z powodzeniem w 
skoku w dal. Przed pięciu laty w 
halowych mistrzostwach Polski była 
druga, a na otwartym stadionie — 
trzecia.

Trzeba jeszcze podać, iż Lidia Frank 
miała długą przerwę w treningach z 
powodu kontuzji. Na szczęście, kło­
poty te ma już za sobą, a dwa medale 
tegorocznych mistrzostw kraju obie­
cują wiele w przyszłości. Gratuluje­
my! (wim)

Fot. Zbigniew Bielecki

talk's

Niemiłe zakończenie mistrzostw
65 mistrzostwa Polski w lekkiej atletyce zakończyły się niezbyt miłym 

akcentem. Wywoływani kilkakrotnie przez spikera do dekoracji młociarze, nie 
stanęli na podium i nie odebrali medali. Był to bunt przeciwko udziałowi w 
konkursie obywatela ZSRR (z białoruskiej republiki), Michała Popiela, 
reprezentującego aktualnie barwy białostockiej Jagiellonii. Jak stwierdził 
sędzia główny mistrzostw, był to protest bezzasadny, bowiem regulamin 
mistrzostw Polski powiada, że prawo startu mają zawodnicy zrzeszeni w 
klubach sportowych. Nie mówi natomiast nic o obywatelstwie. A więc Michał 
Popiel, który wygrał konkurs, startował zgodnie z obowiązującymi przepisami.

10 bm. w Koszalinie

Jubileuszowy ł 
Bieg „Wenedów"

Ta impreza zyskała sobie dobrą tradycję 
w Koszalińskiem. W tym roku już po raz 
dziesiąty odbędzie się Bieg „Wenedów". 
Jego uczestnicy rywalizować będą 10 bm. 
o godz. 11 na trasie półmaratonu — 21.100 
metrów. Dodatkowo zamierza się prze 
prowadzić bieg masowy na dystansie 5 km: 
Szansę startu ma zatem każdy, nie tylko 
wyczynowcy lub członkowie klubów bie­
gacza!

Organizatorem niedzielnych zawodów 
jest Zarząd Wojewódzki TKKF w Koszalinie 
przy współudziale WTMiKF UW, UM, 
KOSiR oraz ognisk TKKF i ORMO. Pat­
ronat nad imprezami objęli: prezydent mia­
sta Koszalina i przewodniczący Rady Wo­
jewódzkiej PRON.

Trasa półmaratonu przebiegać będzie u- 
licami miasta o nawierzchni asfaltowej, 
drogą leśną oraz szosą z miejscowości Kłos 
do Koszalina, zaś trasa biegu masowego 
wiedzie przez Koszalin. Start przy ul. A. 
Lampego, naprzeciw UW, a meta przy hali 
KOSiR.

Uczestniczyć w zawodach mogą osoby, 
które w dniu imprezy ukończą 16 lat (pół- 
maraton) i 13 lat (bieg masowy) oraz 
przedłożą zaświadczenie lekarskie zezwa­
lające na udział. Można się jeszcze zgłosić! *

Ustalono zasady współzawodnictwa. W łĘ 
półmaratonie prowadzone będą klasyfika- ł 
cje generalne kobiet i mężczyzn oraz we­
dług kategorii wiekowych (kobiety: do 29 
lat, 30—49 lat, powyżej 50 lat; mężczyźni: 
do 29 lat, 30—39 lat, 40—49 lat, 50—59 
lat, powyżej 60 lat). Zwycięzcy oraz biega­
cze, którzy zajmą II i III miejsca w klasyfika­
cji generalnej otrzymają puchary i nagrody 
rzeczowe, zaś zwycięzcy poszczególnych 
kategorii wiekowych — nagrody rzeczowe 
od koszalińskich zakładów pracy. Wszyscy, 
którzy ukończą półmaraton otrzymają pa­
miątkowe znaczki i dyplomy. Wezmą też 
udział w losowaniu upominków.

Klasyfikacje biegu masowego będą pro­
wadzone oddzielnie wśród kobiet i męż­
czyzn. Oto kategorie wiekowe: 13—17 lat,
18—39 lat oraz 40 i więcej lat. Tu również 
dla najlepszych przewidziano nagrody, a 
dla wszystkich wytrwałych — upominki i 
udział w losowaniu drobnych nagród.

Organizatorzy postanowili też, iż za ma­
sowy udział szkół, zakładów pracy, ognisk 
TKKF itp. ufundowane zostaną nagrody za 
trzy czołowe miejsca w klasyfikacji.

Dodajmy, że w tym samym terminie 
odbędzie się w Koszalinie V Sztafeta Poko­
ju dla uczniów szkół podstawowych i po­
nadpodstawowych. Informacji na ten te­
mat udziela ZM TKKF, ul. Armii Czerwonej 
11/15, Koszalin, teł. 232-53.

Zapraszamy! (wim)

JUS Open *89

Żegnaj Chrissie!
Wielka Chris Evert pożegnała się z teni­

sowymi mistrzostwami USA na kortach 
Flushing Meadow i zgodnie z wcześniej­
szymi zapowiedziami zakończyła karierę 
zawodowej tenisistki.

„Nie jestem zmartwiona porażką. Nie 
mogę już grać regularnie, przez wiele dni, 
na tym samym, równym poziomie i dlatego 
muszę odejść. Świetnie zagrałam z Moniką 
Seles — z Ziną dziś nie miałam szans" — 
powiedziała 34-letnia Chris Evert po pora­
żce 6:7, 2:6 ze swą rodaczką Ziną Garrison.

W drugim ćwierćfinale singla kobiet Ma­
rtina Navratilova „na rowerze" odesłała z 
kortu Manuelę Malejewą. Mecz trwał zale­
dwie 46 minut.

Do dużej niespodzianki doszło w ćwier­
ćfinałach debla mężczyzn. Rozstawieni z nr 
1 Amerykanie Rick Leach i Jim Pugh 
przegrali z Johnem McEnroe i Markiem 
Woodfordem w czterech setach 6:4, 6:7, 
4:6, 6:7! Nie zawodzą natomiast inni re­
prezentanci USA: Ken Flach i Robert Segu- 
so (nr 4), którzy bardzo gładko rozprawili 
się z Glennem Layendeckerem i Richie 
Renebergiem 6:0, 6:0, 6:3.

Jak juz podawaliśmy, w towarzyskim meczu piłkarskim Polska pokonała w 
Warszawie Grecję 3:0 (3:0). Niestety, gra polskiej reprezentacji wielkiej euforii 
wśród kibiców nie wzbudziła. Zwłaszcza, że wtorkowy przeciwnik naszych 
piłkarzy jeszcze nie rozpoczął rozgrywek ligowych i przez to wypadł, szczegól­
nie w I połowie, bardzo słabo.

Na zdjęciu prezentujemy akcję Jacka Ziobera, która przyniosła naszej 
drużynie trzeciego gola. (wim)
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Koszalińscy gwardziści 
gościli w Lennenstadt
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W drugiej dekadzie sierpnia br. w Kosza­
linie przebywał zespół piłki ręcznej męż­
czyzn z Lennenstadt z Republiki Federalnej 
Niemiec. Gościli oni na zaproszenie ll-ligo- 
wej sekcji Gwardii Koszalin. W trzeciej 
dekadzie sierpnia br. gwardziści z rewizytą 
przebywali w Westfalii.

O pobycie w zaprzyjaźnionym klubie 
poinformował nas trener koszalinian, Jan 
Stasiuk. Do tego kontaktu sportowego 
doszło za sprawą kierownika sekcji z Len­
nenstadt — inż. arch. Jana Pietrzaka — 
notabene byłego koszalinianina, który jest 
tam naczelnym urbanistą. '

— Wyjechaliśmy tam m. in. na uroczys­
tości związane z dwudziestą rocznicą na­
dania praw miejskich (zespołu osad) Len­
nenstadt, które liczy niewiele ponad 30 
tysięcy mieszkańców — mówi J. Stasiuk. 
— Braliśmy udział obok zawodów spor­
towych w wielu spotkaniach z miejsco­
wym społeczeństwem, wszędzie napoty­
kając na serdeczne i entuzjastyczne przyję­
cie.

W RFN piłka ręczna — obok piłki nożnej 
— jest najbardziej popularną dyscypliną 
sportu. Zespoły męskie grają aż w siedmiu 
ligach, z tym że tylko pierwsza i druga liga 
są tzw. zawodowe, natomiast pozostałe to 
już prawdziwe amatorstwo. W Westfalii, 
podobnie jak i w całym RFN, są kluby 
jednosekcyjne prosperujące dzięki prywat­
nym sponsorom. Klub, który nas gościł jest 
również jednosekcyjny. Ma jednak aż sie­
demnaście zespołów, poczynając od kate­
gorii dzieci, a kończąc na oldbojach. Pier­
wszy zespół z Lennenstadt należy do czo­
łówki III ligi. Obecnie klub ten ma pełne 
szanse uzyskać awans do klasy wyższej, 
gdyż został on wzmocniony przez braci 
Mariana i Krzysztofa Malików oraz Jacka 
Sekułę (wszyscy z AZS AWF Warszawa). 
Występuje tutaj też nasz wychowanek Sta­
nisław Wojnarowski (posiada podwójne 
obywatelstwo).

Podczas rewizyty mieliśmy zapewnione 
doskonałe warunki treningowe oraz moż­
liwość gry z gospodarzami. Stoczyliśmy

cztery spotkania. Były to oficjalne mecze z 
zespołami III i IV ligi. Wszystkie miały 
uroczystą oprawę propagandową. Były 
powitania przez zastępcę burmistrza, a w 
jednym przypadku przez przewodniczące­
go partii CDU. Jako ciekawostkę warto 
podać, że przed meczami odbywały się 
imprezy artystyczne, pokazy mistrzów tań­
ca Europy oraz gimnastyki artystycznej.

Odnieśliśmy kolejno; zwycięstwa nad TV 
Olpe (tV liga) 36:19, HC Krunztal 32:21 i 
TUS Ferndorf 24:20. Dodam, iż temu TUS 
sponsoruje słynny markowy browar „Krom- 
baher", dwa ostatnie zespoły występują w 
III lidze. W ostatnim meczu pokonaliśmy 
Lennenstadt 24:20. Nasi zawodnicy za­
skoczyli swych rywali bardziej urozmaico­
ną grą: kombinacyjną i widowiskową oraz 
sztuczkami technicznymi. Postawę zespo­
łów z RFN charakteryzuje bardzo dobre 
przygotowanie, lecz gra jest siłowa, mało 
finezyjna, właściwie schematyczna.

Cały nasz zespół grał niezwykle ambitnie 
a wysoką formę zademonstrowali: Ireneusz 
Kopterski, Mirosław Madejek, Stanisław 
Muchalski i Waldemar Szymański.

Był to ze wszechmiar udany wyjazd. 
Podpisana została umowa dotycząca wy­
miany sportowej obozowej i zawodów 
sportowych na bardzo korzystnych warun­
kach, uzyskaliśmy też dużą pomoc w sprzę­
cie audiowizualnym i sportowym, (jot-es)

Rekordowa
obsada

W Koszalinie odbył się I Okręgowy Tur­
niej Klasyfikacyjny w tenisie stołowym. W 
kategoriach najmłodszych, co cieszy, star­
towała rekordowa liczba uczestników — 
około 120 osób. Poszczególne pojedynki 
były bardzo ciekawe i stały na dobrym 
poziomie.

Najlepsi w poszczególnych kategoriach 
wiekowych zakwalifikowali się do turnieju 
strefowego, który odbędzie się w dniach 
16—17 bm. w Gorzowie Wlkp. Oto oni: 
Młodziczki: 1. Anna Śmigasiewicz (Po­
morzanin Sławoborze) 2. Maria Mikulak 
(Spółdzielnia Koszalin), 3. Anna Karwacka 
(LZS Darłowo); młodzicy: 1. Adam Ra­
dziński (Głaz Tychowo), 2. Grzegorz Mak­
symowicz, 3. Mariusz Moskal (obaj Spół­
dzielca); juniorki młodsze: 1. A. Śmiga­
siewicz, 2. Anna Szeląg (LZS Darłowo), 3. 
Maria Mielniczak (Spółdzielca); juniorzy 
młodsi: 1. Jacek Kosmalski, 2. Mariusz 
Radziński, 3. A. Radziński (wszyscy z Gła­
zu); juniorki: 1. Anna Romanowicz 
(Spółdzielca), 2. Joanna Molenda (Głaz), 
3. A. Szeląg; juniorzy: 1. Paweł Iwaniec 2. 
J. Kosmalski (obaj z Głazu), 3. Grzegorz 
Spychalski (Spójnia Świdwin), (jot-es)
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